
PciuftńWKia
I $ ÓbwiessosMmU ’

*ią3 ] igr. a f«C. >4
■j p»Jf4jncte ffcwnal 
1 pr»«4»ją *ię po 1 »gr.» Ua.
P «n PlM»’Śr*ilk»Ł M. »
., Listy 
li# JU4*t«yi 1 Ao Bx?«

4jr*yl Triasy V*

DirSis
' "Z"

JPrzodpł kwartału«,
rr ininjcc* 2 Ł*l-* t Dedwt. rolsirsTM i tkl,

Ni Podtarh ¡.rsjcwjch
2 tnl. TS »£r. 9 <•«.* » Do.latkiom Toloiwrpa
3 Ui. 12 »xr * f»>-

U» 292. Wtorek, 22 grudnia 1868. Jg 292.

n

Poznań, 21 grudnia. Prowadzimy dziś dalćj sprawo- 
danie z obrad izby poselskićj sejmu pruskiego, na posiedze­
niu z dnia 12 grudnia, wedle urzędowych sprawozdań steno- 
rafowanych. Po mowie posła Mottego, którą, podaliśmy 
ostatnim numerze pisma naszego, zabrał głos pan minister 

prawiedliwości.
Minister sprawiedliwości hr. Lippe: „Panowie 1 Szano­

wny mówca który co tylko się odzywał, mianowicie pod koniec 
Siwego wywodu położył na to przycisk, że się śledztwo prowa­

dzi w interesie rosyjsko-pruskićj polityki, że oskarżeni nie są 
drajcami stanu, ale że ich tylko śledztwo ma zdrajcami stanu 
lczynić. Odpowiadam na to, że śledztwo toczy sąd pruski nie- 
sawisły, sąd który niema się zaprzątać polityką rosyjsko-pru- 
ską. Należy mi zatćm stanowczo odeprzeć tego rodzaju za­

rzuty i żądać, aby izba do pruskich sądów miała to zaufanie, 
',°które miano dotychczas do pruskich sądów, a mianowicie do 
królewskiego kamergerychtu.

„Dodam tylko jeszcze parę uwag. W szczegóły które sza­
nowny preopinant przytaczał, naturalnie teraz wdawać się nie 
mogę. Na mojćm stanowisku poczytywałem sobie za obowią­

zek, nie troszczyć się o część materyalną i stan śledztwa prze- 
—jciwko każdemu z osobna z oskarżonych. Ale jeźli uczyniono 

¡zarzuty przeciwko osobom w tćm udział biorącym, mniemam 
J9jiż należy mi przyjąć, że to nasamprzód opiera się na krytyce 

jednostronnśj, może nie zupełnie przedmiotowćj, którąby zu- 
' pełnie zbić można, gdyby znano położenie sprawy w całćj roz­

ciągłości. Ale zwrócę uwagę na jednę omyłkę, a jest nią to, 
jakoby sąd powiatowy poznański odrzucił wniosek żądający 

£«uwięzienia hr. Działyńskiego z powodu zdrady stanu; przeci- 
(-’2 wilie, przedłożono komisyi tćj izby uchwałę sądu powiatowego 
;a poznańskiego, wedle którćj rzeczywiście uznano wniosek by 

uwięzić hr. Działyńskiego, za uzasadniony, rozkaz zaś uwię 
jzienia dla tego tylko niemógł być wydany, ponieważ hr. Dzia- 
łyński był członkiem izby poselskićj. Niewiem jak rzecz się 

; 'ma z innemi szczegółami przytoczonemi przez p. preopinanta, 
ale ten szczegół, ile pamięć ma sięga, niejest trafny.“

„Poseł Rohden, który zasiadał przeszlćj sesyi w korni 
syi sprawiedliwości, potwierdza iż sąd powiatowy poznański 
tylko dla tego nie kazał uwięzić hr. Działyńskiego, że był po- 

aj słem. Powiada, że się należało użalać na postępowanie władz, 
jeżeli było nielegalne, i zaprzecza tendencyi w śledztwie. Jest 
za więzieniem nawet posła Sulerzyckiego, pragnie jednak do- 

tu wiedzieć się, jakie nowe fakt a przeciw niemu się okazały, bo 
J komisarz rządowy oświadczył tylko komisyi, że od 1 grudnia

nowe nadeszły dowody, a to przecież nie są fakta, niewie- 
dzieć więc teraz, o co właściwie oskarżony p. Sulerzycki, ,ko- 
misya ma więc sprawę tę co do p. Sulerzyckiego zbadać na 
nowo, bo zbrodni jemu zarzucanćj nie zdefiniowano. Jeźli 
strona faktyczna się nie zmieniła, powinien sąd go wypuścić 
tak samo jak był wypuścił na całe prawie lato. Mówca więc 
wnosi:

„Izba poselska raczy uchwalić:
Przekazanie wniosku posłów Lyskowskiego i towarzy­
szy (nr 36 druków sejmowych) komisyi sprawiedliwo­
ści do dalszćj rozwagi co do posła Sulerzyckiego po 
błiższćm wyłuszczeniu tych faktów, które tworzą pod­
stawę uwięzienia uchwalonego przez rząd królewski 
na tegoż posła.“

Wniosek ten dostatecznie w izbie poparto.
Poseł dr John (za Labiau) występuje przeciw niektórym

twierdzeniom p. ministra sprawiedliwości i p. Simsona. Izba 
powinna uwolnić uwięzionych; właśnie z powodu istnienia § 84 
powiaty wybrały posłów uwięzionych, spodziewając się że izba 
użyje swego prawa. W wykonywaniu tego prawa izba niezna 
żadnśj reguły ani wyjątku. Poseł za Malmedy (dr Simson)

_ powiada, że uchwała sądowa by śledztwo wytoczyć, niczego nie
— przesądza, ale tern większą przypisać należy wagę rozkazowi 
“ sądowemu uwięzienia. Ten sam dr Simson przyznaje, że musi 
“ nastąpić uchwala sądowa aby śledztwo rozpocząć, skoro tylko 
_ zażąda instygator. Otóż skoro instygator zażąda śledztwa
— o zdradę stanu, sąd musi je wytoczyć, a ponieważ jest przepis 

, ordynacyi kryminalnćj, że z reguły nastąpić ma uwięzienie,
‘ skoro kara prawdopodobnie wynieść może więcćj niż trzy lat 
i więzienia, więc ma słuszność p. minister sprawiedliwości, że

wedle ustaw pruskich sąd musiał wyrzec uwięzienie. Otóż tąd 
musi słuchać żądania instygatoryi, i musi z reguły wedle 
postanowień ordynacyi karnćj wyrzec uwięzienie. (Bardzo tra­
fnie). ’ .

Komisya przytoczyła jako powód do nieuwolniema posłów 
ciężkość ¿brodni im zarzucanćj. Otóż więc byłyby tym sposo­
bem zbrodnie, dla którychby nigdy izba swojego prawa niemo- 
gła użyć. Niechcę tu się zapuszczać w historyą proeesów 
o zdradę stanu z czasów dawniejszych, ograniczę się na tćm, 
iż oskarżają posłów o których mowa, jakoby zamierzali oder­
wać część pruskiego territoryum od państwa pruskiego. „Pa­
nowie! nawet w tćj mierze teraz rozróżniać nietylko możemy, 
ale musimy.

„Przypominacie sobie, panowie, jak pewną sprawę sąd 
stanu niedawno temu rozstrzygnął. Oskarżony w pisemku pol- 
skićm użył wyrazów: „Przekujcie pługi wasze na miecze, a mo­
tyki na groty, bo wolna ojczyzna jest rajem na ziemi.“ W tych 
ostatnich wyrazach oskarżenie znalazło wezwanie do zdrady 
stanu. Bo, powiada, przy znanćm zachowywaniu się pisma, 
przy zachowywaniu się duchowieństwa polskiego w ogóle, ze 

JSj ‘ względu na język w którym pismo wychodzi, przyjąć należy,

0.

;rSXyJS ^miar wzywać pruskopolskich mieszkańców przeszedł szanowny poseł tak nagle z miękiego moll do szor- • jątku przedłożyć. Panowie! przecież my niemożemy w ża-

do udziału w przedsięwzięciu, które artykuł wielbi jako dzieło 
podobające się Panu Bogu. Polskie zaś przedsięwzięcie zmie­
rza do przywrócenia państwa polskiego z r. 1772, a przeto 
także obraca się przeciwko prowincyom należącym do państwa 
pruskiego.

(Słuchajcie!)
„Panowie 1 Wcale niemam na myśli zapuszczać się tu 

w krytykę wyroku, który zdaje się jak najwięcćj przypadać do 
oskarżenia. Niech Bóg broni! Co do pojęcia zdrady stanu, 
wynikłego Jz dedukcyi, a będącego niejako „„sztuczną 
zdradą stanu““, niechaj o jego prawne osądzenie sąd stanu 
się troszczy; osądzenie to rzecz nie nasza 1 Powiadam tylko, 
że nie widzę powodu, aby jeźli ktoś jest uwięziony z powodu 
takićj zdrady stanu, izba nie miała korzystać z § 84 i uchwa­
lić ażeby go wypuszczono z więzienia.“

(Bardzo trafnie 1)
Raport komisyi niedaje izbie materyału dostatecznego, 

aby wyrzec uwolnienie lub dalsze więzienie ze względów poli­
tycznych. Izba zawsze ma polityczny interes uwalniania swych 
członków, a tu niemoże ocenić jaki jest interes przeciwny. 
Polityczne względy rozmaite radzą przyjąć wniosek p. Kratza. 
(Brawo z lewicy.)

Na wniosek posła Taddel zamknięto dyskusyą. Mieli 
jeszcze przemawiać za wnioskiem komisyi p. Schollmeyer, 
przeciwko niemu dr. Metzig, Wegner, dr. Ternme, Lent, Chła­
powski, i Kratz.

Co do porządku obrad Nabiera głos dr. M e t z i g. Pra­
gnie on izbie udzielić objaśnień, których nikt inny nie zna. 
Ponieważ jednak dyskusyą zamknięta, zatćm zabiera głos do 
wzmianki osobistćj. Od lat piętnastu powiada szanowny poseł, 
bronił on zdania, że Prusy z posiadłości polskich.... Tu niepokój 
izby przerywa mu mowę i poseł Metzig zrzeka się głosu, w któ­
rym chciał wyjaśnić swój osobisty stósunek do sprawy.

Po nim p. Kratz ogradza się przeciwko twierdzeniom, 
które mu p. Simson zarzucał, a których on, p. Kratz, wcale nie 
postawił, albo postawił wprost przeciwnie. P. Simson znów 
się ogradza przeciw p. Kratzowi, a przeciw drowi Johnowi 
składa tekst ordynacyi kryminalnćj, powołując się na §§ 207 
do 210.

Poseł Motty (z miejsca): „P. minister oświadczył w od­
powiedzi jakobym się mylił co do mniemanćj uchwały sądu po­
wiatowego poznańskiego toczącćj się uwięzienia hr. Działyń­
skiego. Konstatuję niniejśzćfń, że już' poseł Rohden wyraźnie 
powiedział, iż sąd powiatowy poznański odrzucił wniosek na- 
czelnćj instygatoryi poznańskićj o uwięzienie hr. Działyńskiego. 
Miałem tylko tę tymczasowo odrzucającą uchwałę na myśli, 

szło mi raczćj o motywa uchwały, jak o treść jćj. Mógłbym
każdćj chwili przedłożyć tę uchwałę, znajdującą się w jednym 
z raportów tćj izby.“

Minister sprawiedliwości hr. Li ppe. „Odpowiem na to 
tylko, że szanowny preopinant dawnićj nam powiadał, iż sąd 
powiatowy poznański z powodów materyalnych nie przystał na 
uwięzienie hr. Działyńskiego o zdradę stanu, podczas kiedy 
nieprzystał jedynie dla tego, że hr. Działyński był członkiem
izby poselskiej. To przedstawienie nazwałem mylnćm, i mnie­
mam, że słusznie.“

Poseł Motty (z miejsca): „Obciąłem sobie tylko pozwolić 
odpowiedzieć, że dla tego podniósłem uwagę p. ministra spra­
wiedliwości, iż z niedokładności rzekomćj mego twierdzenia co 
do uchwały, wychodząc, sądził iż może także wszystkie inne 
moje twierdzenia i fakta przeżeranie przytoczone nazwać fał- 
szywemi. Ta była jedyna przyczyna.“

Marszałekizby: „Poseł Łyskowski ma głos w imieniu 
wnioskodawców.“

Poseł Łyskowski: „Panowie! Orzeczenie p. ministra 
sprawiedliwości powoduję mnie do krótkićj odpowiedzi. Pan 
minister skruszył tutaj z pewnćm uniesieniem kopią na rzecz 
nieskazitelności sądu stanu, odwołując się do niezawisłości 
sędziów. Pozwoliłbym sobie co do tego zauważyć, że niezawi­
słość sędziów nie jest tak świetnie u nas położona , jakby to 
można z słów p. ministra sprawiedliwości wnioskować.. (szem­
ranie na prawicy, głosy przyzwolenia na lewicy.)

„Panowie! od czasu jak prawo dyscyplinarne zostało wy- 
danćm, uchybiające wszelkim fundamentalnym zasadom prawa 
publicznego,mianowiciejiżnul la poena sine leg ej, — odtego 
czasu niezawisłość sędziów żadną miarą niejest wyniesioną po 
nad wszelkie wątpliwości, jak to panu ministrowi sprawiedli­
wości podobało się dzisiaj wypowiedzieć, (głosy potwierdzenia 
na lewicy, syczenie na prawicy.)

„Pan minister z szczególną sympatyą ujmował się za są­
dem stanu usiłując tutaj podnieść jego wiarogodność. Nie mam 
nic przeciwko temu, życzyłbym był tylko panowie, aby w ów- 
czas, kiedy z łona stronnictwa stanowiącego podporę teraźnićj- 
szego rządu, rzucono nieuzasadniony zarzut na w szystkich 
sędziów ”w kraju, zarzut niemoralności i zdemokratyzowania, 
— wówczas panowie, życzyłbym był, aby p. minister jako szef 
sprawiedliwości, upomniał się był o honor i nietykalność sę­
dziów; wówczas była stósowna pora do kruszenia kopii, i nie 
byłoby ku temu potrzeba sztucznych sił dobywać, (głosy przy­
zwolenia na lewicy, szemranie na prawicy).',

„Panowie 1 Mowa posła p. Simsona także zniewala mnie 
do kilku uwag odpornych. Szanowny poseł uderzał raz po 
raz w struny tak rzewne, iż byłbym sobie życzył w interesie uwię­
zionych towarzyszy, aby był ich sędzią śledczym; sądziłem iżby 
to było dla nich z korzyścią. Tymczasem w dalszym toku rze-

stkiego“dur, iż mimowolnie przypomniałem sobie, że się wyrażę 
dowcipnemi słowy, zacytowanemi także przez niego: tiraeo 
D a n a o s — lub pozwolicież, bym powiedział wyraźnićj ? — 
timeo politicos Gothae. (wesołość). <

„Panowie! Poseł Simson zwrócił także waszę uwagę, 
że przy wyborze uwięzionych panów do izby poselskićj wyborcy 
przez ich wybór tendencyjnie może zamierzali wkraczać w prze­
bieg sprawiedliwości. Zmuszony jestem stanąć w obronie sza­
nownych wyborców tych posłów i odeprzeć insynuacyą, zmy­
śloną i niepopartą żadnym rzeczywistym dowodem i daleko 
prawdopodobniejszym zdaje mi się być wniosek, że wyborcy 
rzeczonych posłów uznali ich za godnych zaufania, nie przy­
pisując im z pewnością tak ciężkich występków, jakie im zkąd- 
inąd narzucają; sądzę iż wniosek ten daleko prędzćj się ka­
żdemu nasuwa. Tenże sam poseł oświadczył między innemi, 
iż nienależy zbyt wielkićj wagi przy więzy wać do wywodów pro­
kuratora sądu stanu, któreby udzielił co do powodu i przebiegu 
śledztwa. Cóż bowiem zyskalibyśmy na tćm ? Wszakże pro­
kurator stanowiąc pod pewuemi względami także stronę, nie 
jest zupełnie wiarogodnym. Tę myśl wyraził szanowny poseł, 
ja zaś panowie, najzupełnićj sposób jego widzenia w tćj mierze 
podzielając, nie uważam prokuratorów za wolnych od wszel­
kiego podejrzenia stronniczości, zwłaszcza przy procesach po­
litycznych, co zresztą udowodnionćm już było przy innych 
okolicznościach; tćm bardzićj, że wedle mego zdania, prokura­
torzy są organami najwięcćj wystawionemi na wpływy czasowe.
Szanowny poseł pragnął w dalszym toku rzeczy zmniejszyć 
znaczenie tajnego posiedzenia komisyi dowcipnćm orzecze­
niem, jak to sam oświadczył, twierdząc, iż tajemnica tajnego 
posiedzenia komisyi nie wiele znaczy. Otóż sądzę panowie, 
że zdania tego nikt z was nie podziela, pocóż bowiem nazna­
czałaby izba porządkiem dziennym tajne posiedzenia komisyi, 
gdyby one niemiały żadnego celu ani znaczenia?

„Panowie, wracam wreszcie do mego wniosku. Nieod- 
mówicie nam zapewne świadectwa, iż nie kwapimy się zbyte­
cznie ¿udzielaniem innym rady, gdy sami zbyt jesteśmy obciążeni 
kłopotem i troską.

„Mimo to panowie, sądzę się upoważnionym do zwrócenia 
waszćj uwagi na ważuość obecnćj chwili i na przyszłość, która 
jakkolwiek dla nas wszystkich mnićj więcćj jest ciemną, zawsze 
przecież brzemienną w następstwa! udzielenia wam przestrogi, 
abyśmy tę szczupłą piędź czasu, która nam może tutaj jest 
już zakreśloną, poświęcili celom rzeczywistym i prawdzi­
wie praktycznym. Panowie ! przede wszy stkićm zdaje 
mi się być zadaniem wysokićj tćj izby podniesienie 
wagi i nietykalności konstytucyi i stawanie w jćj obro­
nie. Sądzę, iż każdy z was zadał sobie pracę przeczytania 
konstytucyi od kołka do kołka i przestudyowania jćj artyku­
łów każdego z osobna. Również przekonany jestem, że niema 
żadnego pomiędzy wami, na któregoby podobna praca nie wy­
warła bolesnego wrażenia. Znajdujemy wprawdzie w konsty­
tucyi w niektórych artykułach abstrakcyjnie wyrażoną zasadę 
która sama w sobie zdolną jest popierać i przykładać się do 
dalszego rozwoju życia ludowego i zdrowćj wolności. Widzimy
przecież niestety, iż to jest szkielet bez ciała i życia, iż zbywa 
na odpowiednich prawach szczegółowych, któreby to 
abstractum zamieniły w rzeczywiste concretum. Z dru- 
gićj strony spostrzegamy wiele artykułów, które posiadały da­
wnićj owę wartość praktyczną, które jednakże w czasie parcia 
peryodu reakcyjnego zostały wymazane, zupełnie zniesione, 
lub poprawione dodatkami, wbrew przeciwnemi myśli i du­
chowi konstytucyi. Mało tylko pozostało w niój ’artykułów, 
które rzeczywiście tworzą podstawę dla uprawnionych dążności 
wolnomyślnych. Do tćj szczupłćj liczby należy także artykuł 
84. Sądzę panowie, że przez wzgląd na ubiegłą przesłość lat 
ostatnich nie powinno wam zbywać na przyczynie strzeżenia 
oczyma argusowemi tćj odrobiny, która wam pozostała z kon­
stytucyi.

„Panowie 1 artykuł 84 podwójne ma znaczenie; raz że 
w ogóle zabezpiecza wyborcom wielkićj wagi interes, aby byli 
tutaj reprezentowanymi przez swych wybrańców, powtóre, że 
zarazem gwarantuje on tćj izbie wolność i niezależność. Ma 
on zaś tćmbardzićj znaczenie podwójnie ważne, ponieważ jego 
użycie, powaga i zastósowanie, zależą jedynie od wolnego prze­
konania tćj izby. Panowie! nie chcę was objaśniać więcćj co 
do doniosłości powyższego artykułu, pod względem myśli i ra- 
tiolegis, które tworzą jego podstawę. Objaśnienia dane 
przy sposobności wniosku posłów Loeve i towarzyszy, jako 
tćż sprawozdanie komisyi, które właśnie pod tym względem 
najświetnićj się przedstawia, osiągnęły rezultat, wyniesiony 
ponad Wszelką wątpliwość, i który bez wątpienia przez znaczną ’ 
większość izby zostanie przyjętym, to jest iż artykuł 84 sta­
nowi regułę. Cóż ztąd wynika? Jeżeli należy zrobić wy­
jątek z reguły, wtedy trzebaby przytoczyć na jego poparcie 
poważne przyczyny wypływające z interesu prawności, do­
bra państwa i z wyższćj polityki, któreby zdołały przeważy ć 
wzgląd na wysoki interes wyborców i na uświęcone powołanie 
posła. Sprzeczano się zatćm, komu przynależy podobne wy­
jątkowe zdarzenie udowadniać. Otóż zdaje mi się panowie, 
iż z natury rzeczy na nikim więcćj nie ciąży obowiązek wypro­
wadzenia dowodu celem postanowienia wyjątku z reguły arty­
kułu 84 i na nikogo tyle nie przypada onus próba ndi, jak 
na rząd królewski, już dla tćj prostćj, logicznćj i wedle zdania 
mego przekonywającćj każdego przyczyny, iż on jedyny 
posiada materyał do dowodów, aby módz konieczność wy-



den sposób wyprowadzić dowodu, z tćj prostćj przyczyny, iż 
żadnego ku temu nioposiadamy materyału. Z tego* zaś wy­
pływa, iż matoryuly udowadniające, którć rząd nią przedłożyć 
powinny być tej objętości, aby wysoka izbą"mogła z nich po, 
wziąć samodzielny sąd o przebiegu i stanie śledztwa, inc- 
czćj bowiem panowie, byłby artykuł 84 zupełnie czczym 
i iluzyjnym. Dalej powinniśmy szukać dowodów uprawniają­
cych wyjątek nie w znaczeniu czynów podejrzywanych, lecz 
w znaczeniu i doniosłości faktycznych wsjkazówek 
(Thatsachen der Indicien) na których podejrzenie się opiera.

„Jakież przecie inateryały udowodniające przedłożyła
nam komisya? P. minister sprawiedliwości udzielił jćj trzech 
komunikacyi. Przedłożył dalej okoliczności, w jakich udzie­
lano posłem urlopu, wreszcie oznaczył czas, od jak dawna są 
trzymani w więzieniu.

„Ostatnia zaś informaćya, która powiada, iż posłowie 
ci już siedtn miesięcy siedzą w więzieniu, nie przemawia 
przecież za postanowieniem wyjątku, lecz przeciwnie za trzy­
maniem się reguły, gdyż samo przez się z nićj wypływa, iż 
dość już upłynęło czasu, by zamknąć przedwstępne śledztwo 
i oznaczyć ściśle, co faktycznie miało być oznaczónćm: powód 
ten zatem upada zupełnie.

„Drugi powód jest, iż posłowie otrzymali urlop. Przecież 
panowie, i to nie jest powodem dla rządu, przemawiającym za 
wyjątkiem, — przeciwnie wrzeszczy on, że się tak wyrażę 
o natychmiastowe uwolnienie posłów. Jeźli oni bowiem mo­
gli byli otrzymać urlop za granicę na trzymiesięczną podróż, 
jak się to wydarzyło jednemu z nich, jasną jest rzeczą, iż tak- 
samo mogliby i w izbie zasiadać. Co się zaś tyczy urlopu 
wspomnę jeszcze tylko, iż szczupłe nuwet objaśnienie dane 
w tćj mierze przez p. ministra, nie zgadza się z rzeczywistością 
i prawdą. Żałuję, iż jestem zmuszony tutaj rzecz tę konstato­
wać. Odnośny urlop udzielony posłowi Niegolewskiemu, a za­
opatrzony pieczęcią sędziego śledczego sądu stanu i jego pod­
pisem, brzmi w originale, jak następuje:

„Władysław Niegolewski, właściciel dóbr rycerskich
Morownica w powiecie kościańskim, otrzymuje urlop 
z więzienia śledczego na osiem tygodni do Berlina 
i w okolicę.“
„Cóż nam przecież podał p. minister sprawiedliwości? 

P’ minister sprawiedliwości oświadczył, odwołuje się tutaj do 
sprawozdania komisyi, iż poseł Niegolewski za kaucyą 10,000 
talarów, na mocy zdania lekarskiego otrzymał urlop, jednakże 
tylko od 26 września do 13 października r. b. i tylko do tutej­
szego miasta. Otóż panowie, cóż sądzić mamy w ogóle o do­
niosłości oświadczeń p. ministra, i całćm tćm śledztwie, jeźli 
nawet szczupła komunikacja p. ministra nie zgadza się z po­
łożeniem rzeczy ? Wstrzymuje się od orzeczenia, jak długo 
trwał w rzeczywistości udzielony p. Niegolewskiemu urlop, 
lecz w każdym razie zaszły tutaj uchybienia.

(brawo na lewicy.)
„Ważność zatem wsżystkich komunikacji p. ministra spra­

wiedliwości ogranicza się właściwie jedynie na skonstatowaniu 
podejrzenia. I z tegoż to mamy sobie utworzyć samodzielny 
sąd ostanie sprawy? Nie jest to materyałem, na podstawie 
którego moglibyśmy powziąć jakieśkolwiek zdanie, podejrze­
nie ma tutaj tylko znaczenie jednostronnego sądu, i nie może 
bynajmnićj udowodnić potrzeby wyjątku z artykułu 84. Lecz 
pomijając zupełnie szczupły zasób materyałów, które nam 
król, rząd przedłożył, inne jeszcze panowie, mam znamienite 
powody, by przemawiać i głosować za moim wnioskiem. Na- 
satnprzód wspomnę tylko jeszcze, iż p. minister sprawiedliwo­
ści starał się także udowodnić, iż nie tylko w interesie wy­
miaru sprawiedliwości, ale nawet w interesie uwięzionych by­
łoby nie zawieszać śledztwa. Przyznaję, że dowodu tego co 
do interesu uwięzionych nie zupełnie mogłem zrozumieć, i są­
dzę, że p. minister sprawiedliwości powinien w tej mierze za- 
dowolnić orzeczeniem posłów samych, co do ich interesu 
w tym względzie. Lecz p. minister sprawiedliwości twierdzi 
także, że interes wymiaru sprawiedliwości nie pozwala zawie­
szać śledztwa. Pozwalam sobie tutaj przypomnieć zdarzenie 
zaszłe w wiedeńskićj izbie poselskićj, na które już w komisyi 
zwracałem uwagę. Postawienie tegoż przykładu tem więcćj 
uważam za stósowne, ponieważ Austrya nie zagranicznćm, lecz 
zwiąskowo sprzymierzonćm jest państwem. W Wiedeńskićj j 
izbie poselskićj w podobnym przypadku, w sprawie uwięzio­
nego posła Rogawskiego co do zasady i pod każdym wzglę­
dem inaczćj sobie postąpiono; tam napisał natychmiast mar­
szałek izby do ministra sprawiedliwości, prosząc o wyjaśnie­
nie położenia rzeczy. Austryacki minister sprawiedli­
wości wyszedł z zupełnie innego pojmowania rzeczy, jak to 
uczynił p. minister naprzeciw mnie zajmujący miejsce, i odpo­
wiedział natychmiast między innemi co następuje. Pozwalam 
sobie tutaj zacytować wedle odnośnego stenograficznego spra­
wozdania następne słowa:

Uznaję słuszność oczekiwania, jakoteż prawo izby po­
selskićj , żądania od rządu wszelkich objaśnień, które 
uważa za konieczne, aby zrobić użytek z przywilejów na­
danych jćj prawem z 3 października 1861 r., i chętnie 
udzielę izbie z zastrzeżeniem tajemnicy potrzebnych jćj 
objaśnień i wywodów, które ze względów na bezpieczeń­
stwo państwa i zabezpieczenie sądowćj procedury nie 
mogą być podane do wiadomości publicznćj:

„Panowie! nie wytłómaczonćm jest dla mnie, dlaczego
t e n p. minister sprawiedliwości, naprzeciw mnie siedzący nie 
chce ust otworzyć, i co mu przeszkadza, by nam przedstawić 
powody uwięzienia, i dla czego, co wszyscy uważają za nioże- 
bne i naturalne, on właśnie za niemożliwe uważa? Prze­
cież sądzę, iż ważne, niestety, zbyt ważne przyczyny wstrzy­
mują go od przedłożenia nam stanu rzeczy, a nawet zniewa­
lają go do unikania bladego światła posiedzenia komisyi. 
P. minister ma pewne przyczyny, które to przyczyny pozwolę 
sobie obecnie, jakkolwiek pobieżnie zeszkicować.

„Panowicl Przy innćj już okoliczności dowiedli nawet 
mężowie umiarkowani, iż obecnie wpływ oasu działa także 
na organa publiczne. Sądzę, iż wolno mi zakoństatować, że 
z organów publicznych najwięcój ulegają podobnemu wpły­

wowi w każdym razie prokurator i sąd wyjątkowy. Lecz wła- 
śńie prokuratbRW. wątkowy są głór aymi ćsyńiultśini zaj­
mującego nas tutaj' śledztwa. Go się tyczy prokuratorów dość 
jasno wyrażano już w tćj i -,bie ojfińią. I lSfcytucya prokurato- 
ryi oddawna iuż została zepchnięci przez parcie reakcji i opła­
kane stósupki z wysokiego piedestału, który jój podstawiła 
ustawa z 3 stycznia 1849 r.; prokuratorzy spadli na zwyczajne 
ogniwa nieprzejrzanego łańcucha policyjno biurokratycznych 
urządźfeń, który opasuje całe państwo Pruskie i mocno mu, jak 
sądzę dokucza, niedozwalając mu nigdy dojść do samodziel­
nego, wolnego i energicznego życia, którego mu przecież wszy­
scy zapewne mocno życzymy. Niechcę dalćj mówić o sądzie 
stanu. Jest on jak wiadomo, instytucyą, utworzoną w dyame- 
tralnój sprzeczności z ideą wolności i koeśtytucyi; instytucyą 
przyszłą na świat w czasie nacisku najgorszćj reakcyi, po 
sprawach w Ołomuńcu i innych złowrogich historycznych zda­
rzeniach. Nie ulega zatem wątpliwości panowie, iż jeźli 
wpływ czasu działa na prokurator^ i na sąd stanu, a nikomu 
zapewne nie przyjdzie na myśl temu zaprzeczyć, iż to właśnie 
są Organa, które przez owe wpływy jedynie tylko ku temu 
kierunkowi pochylić się dają, w którym rząd właściwy postę­
puje. Wiadomóm wam przecież panowie, że rząd w kwesty i 
polskićj już z góry i stanowczo obrał swe stanowisko, 
że zatem wzmiankowane organa, jak się to samo przez się ro­
zumie, w tym samym agują i działają kierunku, słowem mu­
szą być stronnicze. Wiemy zaś wszyscy w jakim kierunku 
rząd królewski w sprawie polskićj obrał stanowisko. P. pre­
zes ministrów dość jasno się w swoim czasie wyraził w tćj mie­
rze; najwyższe wreszcie władze cywilne i wojskowe w Wiel­
bieni Księstwie Pózmńsbićm, zaraź w pierwszych dniach wy­
buchu zamieszek w Królestwie Polskićm, jak to można się 
przekonać z znanćj proklamacji, z góry zagroziły wszelkim 
sympatyom i niesieniu pomocy walczącym naszym braciom 
w Królestwie, procesami zbrodni stanu, kładąc tćm samćm 
niejako w sposób przesądzający podstawę dla postępowania 
przyszłego sądu stanu. Aby zaś podać wam także panowie, 
obraz usposobienia niższych organów policyjnych naprzeciw 
ruchowi polskiemu, przeczytam wam jeśli p. marszałek po­
zwoli, kilka wierszyka Posen. Zeitung, dziennika wpółurzędo- 
wego, mianowicie, przemowę jednego z komisarzy okręgowych 
do zgromadzonych sołtysów. Przemowa ta, zamieszczona jest 
w korespondencji, „ „z powiatu krotosznskiego““ w Nr. 287 
rzeczonego pisma.“

Marszałek: „Zdajemisię, iż p. pesał za daleko za­
mierza , i od przedmiotu zajmującego nas zbyt się oddala. 
Niechaj izba osądzi, czy wolno p. posłowi przeczytać coś,
lub nie.

(Przyzwolenie.)
„Ponieważ nikt się nie sprzeciwia, zatem pozwalam na 

przeczytanie, upraszam przecież ze względu na późną porę 
o ograniczenie się na najniezbędniejsze^.“

Poseł Łyskowski (mówiąc dalćj) „Otóż komisarz okrę­
gowy zgromadziwszy swoich sołtysów przemawia do nich mię­
dzy innemi w te budujące słowa: -

Wołam zatem raz jeszcze do was: przeklętym niechaj 
będzie ten, so się połączy lub wejdzie w stosunki a po­
wstańcami w Polsce, niechaj potępionym będzie na ziemi! 
Któż zresztą połączył się z nimi dotąd? Włóczęgi i ładaco 
ludzie, którzy niechcąe dłużćj pracować tutaj, szukają 
w obozach powstańców sposobności do rabunku i do zy­
sku , zapominając, że je opłacą życiem. Proszę was za­
tem usilnie, byście natychmast donieśli, jeźli spostrzeże­
cie jaką osobę lub rzecz podejrzaną itd.

„Przedstawiłem wam zatem panowie, jak nieprzyjaznćm 
i stronniczćm jest dla ruchu w Polsce usposobienie we wszy­
stkich gałęziach urzędnictwa, od najwyższych do naj­
niższych.

„Co zaś się tyczy panowie, postępowania sądu stanu, kon­
statuję n&samprzód, co już powiedział towarzysz mój p. Motty 
o przyczynie uwięzienia posła dr. Szumaua. Zawsześiny wy­
chodzili tutaj z założenia, iż cokolwiek wyrzecze którykolwiek 
bądź z posłów, zasługuje na wiarę izby; przytoczenia zatem 
p. dr. Szamana nie ulegają źadnćj wątpi,wości. Postępowanie 
naprzeciw niemu rzeczywiście okazuje się oburzającćm.

„Postępuję dalćj. Zdaniem mojćm panowie, nie prze­
stała dotąd istnieć osławiona firma Ohm, Piersig et consor- 
tes. Nie zbankrutowała ona jeszcze równocześnie z znanym 
wypadkiem procesu Waldeka. Właśnie w tćm to postępowa­
niu śledczćm, odżyła ona, chociaż pod inną, bezimienną fir­
mą, z większym jeszcze blaskiem i powodzeniem. Miałem 
sposobność widzieć się z posłem Sulerżyćkim, i otrzymałem 
od niego faktyczne wiadomości dotyczące jego uwięzienia. 
Rzeczony poseł powróciwszy właśnie z zagranicy z urlopu za­
meldował się u p. sędziego" śledczego, aby być przyjętym do 
więzienia. Temu przecież nie zdawało się to być rzeczą naglą 
i napomknął p. Sulerzyckiemu, by się zgłosił nazajutrz. Otóż 
widzicie panowie, że p. sędziemu śledczemu sprawa ta nie zda­
wała się być wówczas tak niebezpieczną. Miałem późnićj spo­
sobność widzieć się z p. Sulerżyćkim podczas, gdy mieszkał 
w hotelu w mieście. Przyczynę swego uwięzienia w ten spo­
sób mi przedstawił: U jednego z znanych szpiegów pojawia 
się denuneyant twierdząc, że go p. Sulerzycki namawisł do 
przejścia do Polski i walczenia tamże. Gdy mu dsnuncyacyą 
tę przedłożono zaprzeczył jćj stanowczo, oświadczając, iż jest 
widocznie zmyślona tćm bardzićj, że denuneyanta, ja. iegoś 
torfiarza wcale nie zna. Ten przecież zaciekle obstsje przy 
swojćm, iż poznał p. Sulerzyckiego kopiąc u niego torf. P. 
Sulerzycki czuł się zatem spowodowanym do zasiągnięcia bliż­
szych wiadomości o owćj osobistości; przyczem wnet się oka­
zało i stwierdzone zostało świadkami, że nietylko denuneyant, 
ale żaden w ogóle człowiek od 20 lat nie kopał torfu w maję­
tności p. Sulerzyckiego.

„Przyznacie panowie, że bardzo łatwo można się tutaj 
domyślić, iż ów denuneyant, który zresztą rorjćm zdaniem 
małoznaczące tylko podał fakta i żadnćj styczności niemające 
z zbrodnią stanu, — iż ów denuneyant krzywoprzysiągł. Mimo 
to rozciągnięto śledztwo przeciw zadenuneyowanemu aż do

zbrodni stanu, i p. Sulerzycki od 6 miesięcy znajduje się w wię-; 
zteinu śledcżć»?1 ,

„Wiele wypadków wiadomych mi, poświadczają, jak lekkoj ’ 
myslplc następuje uwięzienia. 2a wspomnę tylko jako przy 
kład uwięzienie' dwóch'-'braci Trąbczyńskieh, którzy na mocy 
jakiegoś podejrzenia pochwytami, najprzód przez 3 miesiąc* 
siedzieli w więzieniu jako więźniowie śledczy, późnićj zaś w tć 
samej sprawie przesłuchanymi zostali jako świadkowie. Wy 
mieniam wam nazwiska, nie są to zatem zmyślenia, lecz fakt; 
niezaprzeczalne, za których prawdziwość biorę na siebie odpo 
wiedzialncść.

„Zupełnie odrębne światło rzuca przecież na sposób, wjak 
postępują przy śledztwach i aresztowaniach sądu stanu, doku 
ment piśmienny, który rzeczywiście zasługuje, panowie, na cal 
waszą, uwagę. Deputowany właściciel dóbr Borku, p. Graev« 
został także aresztowanym, pociągniętym do śledztwa i odsta 
wionym do tutejszego'Hausvoigtei — jedynie, jak się okazał 
późnićj, na mocy podrzuconych, sfałszowanych papierów, któr 
mu wedle wszelkiego prawdopodobieństwa ssms komisya rewi 
dująca podsunęła.

(Niepokój).
Pauowie! jest to ciężkie podejrzenie, które wymawiam; lec 

mam tutaj przed sobą zaręczenie pod przysięgą znaneg< 
z prawości i wiarogodności męża, i muszę prosić p. marszałka 
aby mi pozwolił dokument ten przeczytać.

Marszałek. Nie wiem, czy izba na to przyzwala?
(wiele głosów na lewicy: przyzwalamy, przyzwalamy 1)
Proszę zatćm o przeczytanie.
Poseł Łysko w ski (czyta):

„Przeciw mnie niżej podpisanemu doszło do deputo
wanego sądu stanu w ogóle 5 deńuncyacyi bez podpisu: 
Pierwsza była napisaną w języku francuskim, drug 
w polskim, trzecia znów w francuskim itd. Wskute: 
trzeciej denucyacyi odbył uronię burmistrz z Koźmimi 
Rex. —

zauważam, że odpowiednie organa policyjne nie używają prz, 
podobnych rewizyach zwyczajnych urzędników, lecz najgorliw 
szych, zdolnych do wszystkiego policystówi takim jest Rex bur 
mistrz z Koźmina, do którego w rzeczy samćj nie należy odby 
wanie rewizji u p. Graevego, mieszkającego o 2 mile od tego 
miasteczka" —

przy pomocy około 50 żołnierzy dnia 3 łipca nad ranen 
nadzwyczaj ścisłą rewizyą

Podczas gdy żołnierze po całym dworze, w iHćm po 
mieszkaniu od suterenów aż do poddasza szukali broni 
rewidował burmistrz Rex z pomocą burmistrza Wolff, 
i komisarza obwodowego z Borku wszystkie moje papier 
i książki. Rewizya była zupełnie bezskuteczną, nie zna 
leziono bowiem ani broni, ani pism kompromitujących 
których szukano.

Teraz mnie się źapytąno, gdzie jest skrytka, o którć
burmistrz Rex ma wiadomość? Ja zamiast jednćj trz 
im wskazałem, które wszystkie dokładnie przetrząśniom 
ale bezskutecznie.

Poczćm spisano i podpisano protokuł i rewizją ukoń 
czono.

Nadeszła potćm czwarta denuncyacya do radcy ka 
mergeriehtu, Krugera, w języku fancuśkim, w którć 
dokładnie opisano schowania, w których miały sit 
znajdować w mym pokoju kompromitujące papiery 
W skutek tego ] 5 lipca, kiedym był w Hamburgu nt 
wystawie, odbył drugą rewizją w mćm pomieszkaniu aę 
dziapowiatowy p. Kunkel z Krotoszyna —

i to sędzia powiatowy dla tego, aby tą rażą rezultatowi rewizy 
nadać urok sędziowskićj powagi,

i znaleziono w biurku podpisany literami Ed. T. 
to ma znaczyć Edmund Taczanowski —

list bez adresu, charakter niestety miał bardzo wielki} 
podobieństwo z czwartą denuncyacyą. Listu tego ni 
gdy nie widziałem; jest on podrobiony i mnie podrzu 
eony, co przysięgą mogę stwierdzić. Rzeczony list by 
mnićj więcćj treści następniącćj:

„Kochary Graeve!
Sztućców 75 z bagnetami odebrałem, z czego kwh 

tuję. Dzialyński odebrał zebrane przez Ciebie w po* 
wiecie pieniądze, kwituje Cię z nich i uważa Cię za y 
swego najlepszego komisarza.

Ed. T.“
Wskutek tego listu znalezionego w mój nieobecności roz 

porządzono natychmiast mię uwięzić i zamierzono zapro 
wadzić sekwestracyą w mych dobrach, gdyż wspomniany 
sędzia po dokonanej rewizyi wezwał mą. żonę, aby sif 
wylegitymowała, co do nićj należy.

Ponieważ jednakże ze względów zdrowia wydzierza- I 
wiłem mą posiadłość, a wszystko inne należało do mojć;[| 
żony, nie można było u mnie zaprowadzić sekwestracyi I 
Wracając z Hamburga dowiedziałem się o rozporządzę' 
nćm względem mnie uwięzieniu i nic wahałem się 2i 
lipófc' br. stawić się przed odnośnym sędzią. Podczac.i 
kiedy znajdowałem się w Berlinie w Haasvoigtei nadeszli 
piąta denuncyacya do rąk radcy kamergerichtu itd. Kru 
gera, w skutek którćj szukano w moim ogrodzie komprc 
mitujących papierów, ele nic nie znaleziono.

O prawdzie całći tćj relacyi zapewniam w miejsc« 
przysięgi.

„Panowie 1 denuncyacye te co do istoty rzeczy były 
fałszywe, a domniemywany list p. Taczanowskiego podsunięty 
i sfałszowany, leży jak na dłoni, ponieważ po upływie nieja' 
kiego czasu ptiszczouo p. Graevego do domu. Słyszeliście, 
już, że z powodu daleko mniejszych, nieznaczniejszych okoli­
czności dokonano uwięzienia i rozpoczęto procesy o zbrodnią 
stanu. Gdyby było prawdą, że p. Graeve przeprawiał sztućc« 
i zbierał pieniądze, gdyby się całe Ohm-Piersigowe dzieł« 
nie wykazało tu jako zbyt widoczne szalbierstwo, zaprawdę p 
Graeve nie byłby znów ujrzał światła dziennego; przecież pisz« 
na wolności.

„Panowie 1 Nie chcę was dłużćj nudzić tą sprawą, ak '
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Berlin, 19 grudnia. Na dzisiejszćm posiedzeniu izby po- 

selskićj edez-.tuł marszah.k odpowiedź pn-zesa ministrów na 
uwiadomienie o deputaci i mającćj królowi wręczyć adres. P. 

Bismarck pisze, iż skoro odbierze wiadomość o postanowieniu 
króla, natychmiast izbę zawiadomi. Przy rugach wyborczych 
uznano wybór p. Łubieńskiego ważnym.

W izbie panów także ułożono projekt do adresu, który od­
czytano na dzisiejszćm posiedżenin. Izba panów nagania mo­
cno adres izby poselskićj i oświadcza, że będzie głosowała za 
pożyczką, przytćm ponawia zupełne zaufanie swoje do obe­
cnego rządu. Rozprawy nad projektem tego adresu rozpoczną 
się w poniedziałek.

Kilkunastu członków izby poselskićj wydali odezwę do 
mieszkańców Berlina wzywającą ich do niezwłocznego podpi­
sania się na pożyczkę dobrowolną dla sprawy Szlezwiku i Hol- 
zacyi. Wystawiane na 5, 10 i 50 tal. rewers» dawać będą 
podpisani na odezwie, między którymi znajdują się najcelniejsi 
mówcy izby poselskićj jak Virchow, Twesten, Stavenhageu, Un­
ruh wicemarszałek ltd. Pieniądze te przeznaczone być mają 
głównie na uzbrojenie ochotników, tymczasem F r a n k f . J o u r- 
nal podaje wiadomość z Hanoweru, że pomiędzy Prusami, 
Hanowerem i jeszcze paru państewkami niemieckiemi stanęła 
umowa, ażeby ochotników nieprzepuszczać do Szlezwiku.

X Berlin, 18 grudnia, Komisya sprawiedliwości którćj 
izba zwróciła wniosek o uwolnienie uwięzionych posłów pol­
skich, do powtórnego sprawozdania, zebrała się wczoraj wie­
czorem, dla porozumienia się o sposobie, w jakiby uchwale 
izby zadość uczynić mogła. Minister sprawiedliwości, zapro­
szony na posiedzenie, odpowiedział, że przytomność Swą przy 
wstępnych obradach uważa za zbyteczną, i że oczekiwać będzie 
wniosków, jakie komisya przedłożyć mu uzna za rzecz wła­
ściwą. Po dość długićj naradzie uchwaliła komisya przedło­
żyć rządowi zapytanie, tćj, jak słysz, treści: jaka jest istota 
czynu i jakie są przyczyny, które spowodowały uwięzienie po­
słów w mowie będących Zapytanie to odniosła komisya nie 
tylko do trzech posłów, o których pierwotny brzmiał wniosek, 
lecz i do p. Łubieńskiego, o którego uwolnienie wniesiono 
przed tygodniem. Do odpowiedzi na zapytanie powyższe wy­
znaczyła komisya posiedzenie dopiero na dzień 4 stycznia r. b.

Dziś od godz. 10 z rana do blisko 5 z południa toczyły się 
w izbie obrady nad adresem, którego celem jest, jak wiadomo, 
wypowiedzenie tćj myśl, że izba gotową jest udzielić rządowi 
wszelkie środki potrzebne do prowadzenia wojny z Danią; je­
żeli rząd trzymać się będzie polityki opartćj na zaufaniu nie­
mieckiego narodu, i wykonywanćj z bezwzględcćm przywiąza­
niem do sprawy ńiemieckićj narodowćj. Po licznych mowach, 
w których głowacze wszystkich stronnictw wynurzali senty- 
menta “swoje przeciwne lub przyjazne rządowi, przyjęła izba 
większością dwóch trzecich przeciw jednćj trzecićj głosów 
członków przytomnych, adres do króla, w formie przez komi- 
syą odnośną przedłożonćj.

Pc-słowie polscy, głosowali, jak uważałem z galery i, prze­
ciw podaniu adresu. Głównie to ich zastanowiło wszystkich 
niepomiernie, ponieważ widziano w niem nietylko odstąpienie 
od głównćj zasady, jakićj koło polskie na sejmie tutejszym 
zawsze statecznie dotąd przestrzegało, tj. od zasady nie mięsza 
nia się do spraw wewnątrznych niemieckich; jako tćż niezgodę 
z wystąpieniem ich przy sposobności wniosku o obronę praw 
żywiołu niemieckiego w Holzacyi i Szlezwiku, gdzie bardzo 
słusznie wstrzymywali się od głosowania, wypowiadając zara­
zem współczucie dla narodowości uciśnionych. Ponieważ je­
dnakże nie wątpię, że koło polskie poselskie tylko w skutek 
dojrzałej rozwagi postanowiło głosować przeciw adresowi, 
który w zasadzie uznaje narodowość jako jedynie prawdziwą 
podstawę porządku rzeczy publicznych, dla tego sądzę, iż je­
dynie nader ważne powody nakłonić je mogły do podobnego 
wystąpienia. Ponieważ jednakże głosowanie to jest niezwy­
czajne i niezrozumiałe, dla tego spodziewać się należy, że koło 
polskie poselskie nieomieszka objaśnić wyborców swych o do­
niosłości powodów', jakie je skłoniły do opuszczenia stanowi 
ska, któremu zawdzięcza powagę i moralne znaczenie.

KRÓLESTWO POLSKIE.
0 Warszawa, 16 grudnia. Dzisiaj ukazała się w mieście 

w tysiącach egzemplarzy edezwa „rządu narodowego do naro­
du. ‘ W odezwie tćj rząd narodowy wskazując narodowi na 11 
miesięcy ubiegłych w krwawych zapasach z Moskwą, która je­
dynie „rozbojem, rabunkiem i wyludnianiem kraju do czasu 
utrzymać się może“ w Polsce, oświadcza, iż „krwią naszych 
bohaterów, niezliczonemi ofiarami narodu dostąpiliśmy uzna­
nia“ przez ogólny głos rządów i ludów, że Moskwa z bezprzy- 
kładnćm barbarzyństwem pogwałciłańjias traktaty. „Sumienie 
ludzkości przez organ najpotężniejszego monarchy ;Europy, 
uznało prawa nasze zapisane w dziejach i traktatach.“ Gdy 
jednakże Moskwa nie przestaje dążyć do zupełnćj zagłady na­
rodu pobkiego, a przez to samo do „uwiecznienia złego i ujarz­
mienia powszechnego,“ „nadeszła owa chwila, przepowiedziana 
przez największego wojownika naszego wieku, w którćj Europa 
jest postawioną pomiędzy wolnością a niewolą, pomiędzy try­
umfem sprawiedliwości, a saturnaliami despotyzmu.“ i Rząd 
odwołując się z&tćm do tego, iż naród polski zawsze dążył „do 
zadosyć uczynienia sprawiedliwym wymaganiom ludów, do usta­
lenia porządku opartego na dobrze zrozumianym interesie 
rządzących i rządzonych,“ wykazuje, iż „żądanie to nie będzie

was wprowadzić na pole 
iść powody Ąo uchwalenia

jedno jeszcze podniosę. Możnaby 
wyższćj polityki i z, tej sfery wy v i
wyjątku od przepisu artykułu 84. Panowie! 1 u przycho­
dzimy do kwestyi polskićj; w tym w, ględzic dostatecznie już 
objawiliście swoję dyssonaucyą z postępowaniem i zapatrywa­
niem ministerstwa stanu przy obszernych debatach w przedo­
statniej sesji sejmowćj. Nie sądzę, panowie, iżbyście od owego 
czasu mieli powód zmienić wasze zapatrywanie. Albo mielibyś­
cie od czasu, jak właśnie z Szlezwiku i Holzacyi walanie o pomoc 
dotarło do waszych okolic, jak młodzież wasza z szlachetnej 
żądzy czynów woła do broni, aby ulżyć nędzy waszych uciśnio­
nych braci, nznać za rzecz mądrą i szlachetną, zachować się 
apatycznie w obce niezrównanych cierpień ludu polskiego 
i dać wotum zaufania polityce rosyjskićj, świętemu przymie­
rzu? Zdaje mi się, panowie, iż nie macie do tego powodu. 
Tak, panowie, polityka to tak zwanego przymierza świętego 
występuje w kwestyi” polskićj z wszystkiemu swemi groźnemi 
następstw — nie tylko ze strony Rosyi, ale także z Austryi 
i Prus. Role wprawdzie więcćj lub mnićj jawnie rozdzielono, 
ale wspólna gra nie da się zaprzeczyć. Panowie! Podo­
bnie jak carskie miasto Petersburg zbudowane jest na 100,000 
trupów, to przymierze święte czerpało byt swój ze krwi i oce­
anu łez Polski.

„Panowie! Na nasz koszt zbudowano je, ale wznoszą je 
dalćj”na nasz i wasz koszt wspólny, i to właśnie winiliście sobie 
rozważyć, panowie. Bógwidzi, iż nie macie żadnego powodu rzą­
dzić się w kwestyi polskićj polityką sprzeciwiającą się prawo­
witym usiłowaniom ludu polskiego i wchodzić w sprzeczność 
z samemi sobą, która u mężów stanu, u rządów dość jest smu­
tną, ale u ludu zgoła jest niemożliwą, jeźli sam nie chce sobie 
usunąć z pod stóp podstawy prawowitych usiłowań, jeźli nie 
ęhce popaść w bagno tak zwanćj dwulicowćj moralności.

„Panowie! Nie robimy tajemnicy z naszych sympatyi, 
z tego, co wzbudza drżenie w naszych sercach; zawsze jak 
mniemam ze wszystkich najotwarciej mówiliśmy, i nie widzimy 
powodu, dla czegcbyśmy dziś inaczćj postępować mieli. Nie 
robimy tajemnicy z naszych sympatyi dla braci w Królestwie 
Polskićm, wystawionćj na wytępienie od żelaza i kuli, od szu­
bienicy i przez eksportacyą. Okrylibyśmy się hańbą, gdy 
byśmy tego nie czuli, bylibyśmy tchórzami, nędznikami bez 
czci i wiary, popadliśmy w pogardę przyszłych pokoleń, gdyby 
serce nasze nie czuło cierpień braci, i gdybyśmy nie chwytali 
wszelkich środków, aby im wyrazić naszę sympatyą, ale dać 
wedle mocy naszćj jak najsilniejszą pomoc.

„Panowie! Nie czynimy ztąd żadnćj tajemnicy, że zape­
wne wielu nie ograniczyło się w obec straszliwego losu 
naszćj braci na prostych sympatyach, na skargach i lamen­
tach. Dumni z tego jesteśmy, panowie, że z grona naszego 

(Mówca wskazuje na ławy posłów polskich.) 
nie tylko szermierze słowa wystąpili za dobrą i świętą sprawę 
biednego pokolenia bratniego, ale i wojownicy za sprawę 
w którćj usługach szlachetne ponieśli rany. Dumni z tego 
jesteśmy, i nigdy nie zaprzemy się współuczucia dla bezprzy- 
kładnćj nędzy braci naszćj,mimo wszystkich prokuratorów, I 
mimo sądu dli zbrodui stanu. Mniemam wszakże, panowie, 
iż i ze względu na was trzeba mi wyrazić oczekiwanie, że i wy 
nie odwrócicie ucha od głosu waszego sumienia i oddacie świa­
dectwo odwiecznej prawdzie i sprawiedliwości, przedewszys- 
tkićm zaś powstrzymacie się od oddania głosu, któryby chociaż 
pośrednio mógł być uważanym za wotum zaufania dla polityki 
Murawiewów i Bergów.

„Proszę wa3, panowie, abyście porówno z nami z zasady, 
głosowali za uwolnieniem wszystkich trzech deputowanych 
i mieli przytćm także zwrócony' wzrok na waszę przyszłość 
wc le znanego przysłowia: Hodie rnibi, eras tibi!“

(Brawo! Wesołość 1)
Następnie referent komisyi sprawiedliwości, poseł Iminer- 

inann, śród wielkiego znużenia izby rekapituluje wywody ra­
portu, w końcu śród wielkiego niepokoju izby występuje prze­
ciw wnioskowi posła Kratza, i zaleca imieniem komisyi przyję­
cie wniosku komisyjnego bez zmiany.

Przychodzi do stawiania pytań każdego z osobna. Mar­
szałek izby proponuje naprzód głosować nad przesądzającym 
wnioskiem posła Kratza i towarzyszy, potćm nad poprawką 
posła Łyskowskiego i towarzyszy, nad którą to poprawką we 
die wniosku posła Denzip i 6 towarzyszy ma się głosować 
imiennie. Gdyby poprawka Łyskowskiego przepadła, ma się 
przejść po kolei do trzech części wniosku komisyjnego, i to za­
czynając od wniosku posła Rhodena odnoszącego się do pierw­
szćj części wniosku komisyjnego. Jeżeli wniosek Rhodena upa- 
dnie, ma aię przejść do pierwszćj części wniosku komisyjnego, 
potćm do drugićj i trzecićj.

Poseł hr. Cieszkowski zmiejsęa): „Panowie! Mnie­
mam, że przy ustawianiu pytań, które nam co tylko p. mar­
szałek proponował, wielu członków tćj izby, a pomiędzy’ nimi 
i my jesteśmy, będą zniewalani mimo woli do głosowania. My 
zaiste nie obawiamy się światła przy rozglądaniu się ściśłej- 
szćm; zatem nie mielibyśmy niczego do nadmienienia przeciwko 
poprawce posła Kratza, i moglibyśmy za nią głosować. Ale zasad­
niczo i my i ci, dla których już teraz sprawa jest jasną, musimy 
głosować za naszym wnioskiem pierwotnym i dla tego wtedy 
dopiero, skoroby ten upadł, moglibyśmy się zdecydować na 
wniosek posła Kratza. Zostawiam rozstrzygnięcie p. marszał­
kowi, i nie postawię żadnego wniosku, jeżeli mu się spodoba 
proponować inne ustawienie pytań.“

Marszałek izby zostaje przy swojej propozycji. Poseł 
Wachsmu th popiera zdanie lir. Cieszkowskiego; za zdaniem 
marszałka oświadczają się poseł hr. Sch weri ii i poseł baron 
Hoverbeck; marszałek chce rozstrzygnienie złożyć w ręce 
izby, kiedy poseł Cieszkowski cofa swój wniosek. Tymczasem 
izba odrzuca wniosek posła Denzin żądający głosowania imien­
nego nad wnioskiem Łyskowskiego. Przychodzi do głosowa­
nia nad wnioskiem posła Kratza i towarzyszy: izba przyjmuje 
wniosek głosami 147 przeciwko 133

NPan raczył bankierowi Pawłowi Mendeissohn-Barthol- 
demu w Berlinie nadać charakter radzcy handlowego.

Rząd wzj wa zatćm do wytrwałości, choć nie ma potrzeby 
zagrzewać do poświęceń, których codziennie najwznioślejsze 
widzi przykłady. Z ¡daniem więc jego, poświęceniom tym nadać 
kieruuek i skuteczność. Rząd mówiąc o sobie, powiada: '„Nie- 
obliczone cierpienia narodu składały się na utworzenie tćj 
iustytucyi, która nie spocznie,“ — dopóki nie spełni swego za­
dania. Równouprawnienie wszystkich obywateli, bez różnicy 
stanu i wyznania, uwłaszczenie włościan, zasady, które w pierw­
szćj chwili swego istnienia rząd narodowy ogłosił, wykonywać 
będzie nadal sumiennie i w' całćj swćj rozciągłości.

Rząd oświadcza, iż władza jego nie jest przedmiotem am­
bicji, lecz czynem poświęcenia. „Na nim oparty, wspierany 
powszechną wolą narodu, rząd narodowy wysoko utrzyma cho­
rągiew narodową, dopóki jćj nie zapewni zwycięztwa.“

„Różnice osobistych opinii, znikają w obec wielkiego, 
wspólnego nam wszystkim celu.... Wielkość zadania wielkich 
wymaga ofiar.... „Rząd narodowy ¡»poświęci wszystkie swe siły 
do należytego ich spożytkowania dla d..bra ojczyzny.“ „W Imię 
Boże, z niewzruszoną ufnością w przyszłość“ — postępujmy, 
kończy odezwa, bo „w wytrwaniu leży zbawienie 1“

Odezwa ta opatrzona wielką pieczęcią datowana jest z dnia 
15 grudnia r. 1863.

dla Europy spełnionćm, 
wości.“ Upadek Polski

* * Warszawa, 17 grudnia. Dzisiaj wyszedł 4 numer 
„Rozporządzeń i wiadomości policji narodowćj,“ w klórym 
naczelnik policyi wykazuje nasamprzód niegodziwe środki ja­
kiemu Moskwa stara się podniecać w wojsku naprzeciw Pola­
kom najwyższą nienawiść i rozwścieklenie, przez rozsiewanie 
umyślne między żołnierzami fałszu o okrucieństwie powstań­
ców i oszczerstwa rzucane na ofiary na śmierć skazane przed 
wykonaniem na nich wyroku. Przed każdą egzekucyą czytają 
dzisiaj zgromadzonemu wojsku wyrok zapadły na delikwenta. 
„Motywa tych wyroków mają być zawsze zastósowane do pod- 
nioslości umysłów, z któremi się ma do czynienia, rodzaj więc 
tych motywów nie truduy do odgadnienia.“ Otóż przed po­
wieszeniem Chodanowskiego tłómaczono wojsku otaczającemu 
szubienicę, „że obwiniony przyznał się do zabójstwa popełnio­
nego na osobie dra Hermani Bartold), że znakomity ten lekarz 
zamordowanym był jedynie za udzielanie pomocy swćj [żołnie­
rzom na rany zadane przez powstańców, lub tćż na rany zada­
wane przychylnym rządowi na ulicach Warszawy etc. etc. Oto 
środki, któremi Moskwa stara się zabliźniać nienawiści mię­
dzynarodowe.“

Dalej cpowiada naczelnik policyi narodowćj historyą zna­
komitego w swojćm rzemiośle szpiega moskiewskiego, niejakie- 
goś Szancera, który nosił także nazwiska: Pinkus, v. Piukow- 
ski, v. Bieńkowski, v. Zalewski, v. Zakrzewski, a w czasie 
swego urzędowania do 500 osób zdołał zgubić, gdyż na każde 
jego wskazanie aresztowano z ulicy, z cukierni, kawiarni, wła­
snego pomieszkania, a zaludnienie Sybiru, nieraz i kopalni, 
zależało od szpiegowskiego jego kaprysu.

„Niesyty zapłatą snąć od dostawionćj sztuki, Szancer, de- 
nuneyował pod pozorami tak cynicznie błahemi, że dochodziły 
nieraz do śmieszności w oczach sarnćj Moskwy, która raz otwo­
rzywszy oczy coraz mnićj obdarzała go zaufaniem, a coraz wię­
cćj pałkami i policzkami. W końcu „Bieńkowski“ pozbawiony 
urzędowej płacy, wchodził w stósuuki z rzemieślnikami, poży­
czał od nich pieniędzy, od zamożniejszych zegarki, nie oddawał, 
a upominających się o swą własność denuneyował jako należą­
cych do wieszających żandarmów. Dziś Bieńkowski za różne 
dowiedzione mu kradzieże i oszustwa wywieziony został do 
Orenburga, po poprzedniem przetrzymaniu w więzieniu na 
ulicy Pawićj. Pozostaje jednak z denuncyacyi jego przeszło 
300 osób uwięzionych od 4 miesięcy (w samym referacie Susz- 
czyńskiego jest ich 116), i zupełnie do dziś dnia nie indago­
wanych.“

Takich to zatćm nędzników używa Moskwa za narzędzia, 
na ich wskazówki więzi, wysyła i wskazuje na śmierć osoby, 
najuiewinniejszych nieraz miesiącami trzyma w więzieniu bez 
indagacyi, bez zapytania ich nawet o nazwiska, co nawet słyn­
ny Drózdowicz uważa za zbrodnią.

Naczelnik policyi ogłasza następne nazwiska [osób poszu­
kiwanych przez Moskwę do aresztowania: Blomberg v. Baum- 
berg Leon, Sławiński Chryzostom, Szadkowski, czeladnik po- 
złotniczy, ksiądz Wiktor Kowalski, z gubernii podolskićj, 
Trzciński agronom, Trzaskowski Seweryn Aleksander, Masłow­
ski student szkoły przygotowawczćj, Zaleski Hipolit; i podaje 
do wiadomości, iż wykonanym zostył wyrok śmierci 15 bm. na 
Anastazym Rudowskim v. Rutkowskim, członku straży naro­
dowćj za niekarność, nieposłuszeństwo zwierzchności i naduży­
cia w służbie. Wreszcie donosi naczelnik policyi co następuje:

„Dowiadujemy się w tćj chwili, że pułkownik Chmieliński 
zadał klęskę Moskalom pod Chmielnikiem, w powiecie Stcpni- 
ckim, województwie krakowskićm, zaś generał Bosak zniósł 4 
roty Moskali w wojewwództie.saudomierskićm.“

Warsiawa, 17 grudnia. Rząd narodowy rozwija wśród 
największego ucisku i krwawych naokół wypadków niezmordo­
waną czynność. Codziennie ukazujące się rozkazy i odezwy 
naczelników miasta i policyi, wreszcie wydana wczoraj odezwa 
tegoż rządu do narodu świadczą o niezmiernćj jego energii 
i poświęceniu.

— Z te a tr u w o j n y przynosi C h wi 1 a o potyczce w Kra- 
kowskiem 9 b. m. pod Hutą Szczecznicką, o którćj już 
donosiliśmy, szczegółowy raport dzielnego Rębaiły. IV Pod- 
laskićm miały zajść walki podŻelechowćin, oinnćj zaśwktó- 
rćj zwyciężył podobno oddział Jankowskiego, dotąd zbywa na 
dokładnym opisie. Korespondent z Kalisza doBresl. Ztg 
donosi, iż w Konińskićm ukazały się znowu oddziały jazdy 
i piechoty powstańczćj. naprzeciw którym wysłano z Kalisza 
całą niemal załogę w marszu pospiesznym.

póki Polska nie otrzyma sprawiedli- 
był przyczyną licznych w Europie 

wstrząśnięć; „tylko sprawiedliwe rozwiązanie kwestyi polskićj 
otworzyć może erę prawdziwego postępu przez cywilizacyą 
i pokój.“

„Wierni odwiecznemu naszemu hasłu, obrony ¡ludzkości 
i cywilizacji, otwieramy tę erę strumieniami krwi polskićj.“

„Przeszłość i teraźniejszość nasza, wspólność interesów 
materyałnych i moralnych, łączj’ nas nierozerwenie z Zacho­
dem Europy.“

, Świętość sprawy naszćj, europejskie jćj znaczenie, niewy- 
czerpaaepoświęcenie narodu, i sprawiedliwość Boża czuwająca 
nad losami ludów, są rękojmią naszego tryumfu.“

§§ Włocławek, 17 grudnia. Wczoraj donosiłem o zawie­
szeniu egzekucji śmierci na majorze Stanisławie Becchi. Ko­
rzystając z tćj zwłoki telegrafowano przez Toruń i konsulat 
francuski w Warszawie do margrabiego Pepoli w Petersburgu, 
do którego znajomości odwoływał się major, lecz starania te 
były próżnemi i Becchi dziś rano o godzinie 9 został rozstrze-
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lanym. Ostatnie słowa jego nad gfobem były: „Niech żyje 
Polska!“ wyrzeczone kilkakrotnie tak silnym głosem, że go 
i bębny zagłuszyć nie zdołały.

Adres wiernopoddańczy już kilkuset podpisami szczycić 
się może, lecz po większćj części partyi niemieckićj, która się 
nadzwyczajnie ochoczą, w tym względzie okazała. Ludność 
polska i starozakonni dość skąpo podpisują. Prezydent mia­
sta p. Zaremba, starający się szczególnićj o przyprowadzenie 
adresu do skutku, widząc, iż wszelkie odezwy jego i rady przy­
jacielskie nie zdołają zgromadzić obywateli do ratusza, ustroił 
inspektora policji w dwóch milicjantów z bagnetami i posyła 
go od domu do domu dla zbierania tak zwanych dobrowolnych 
podpisów, poleciwszy notować odmawiających, których nastę­
pnie do dalszej dyspozycyi baronowi Szwartz wskazuje.

Wilno, 19 grudnia. Kuryer Wileński ogłasza co na­
stępuje :

„Zarządzający gubernią kowieńską donosi, że 5 grudnia 
w powiecie kowieńskim, między Wilkjami i Średnikami sztabs- i 
kapitan Ozierski schwytał i dostawił do Kowna znanego do- i 
wódzcę bandy powstańców księdza Maćkiewicza, jego ad- 
jutana Dartiuzi i kasyera Radowicza, którzy oddani zostali 
pod sąd wojenny.“

Przypominamy, że raz już głosili Moskale o schwytaniu 
dzielnego powstańczego wodza, a wiadomość okazała się pó­
źnićj fałszywą; i oczekujemy dla tego potwierdzenia wieści 
z wiarogodnego źródła.

* Wilno, 17 grudnia. Pogłoski o wyjeździe Murawiewa, 
który syt sławy i zaszczytów, chciałby bezpiecznie spocząć na 
laurach, ustały; twierdzą bowiem, że rząd nie mając go kim 
zastąpić, ofiarował mu 100,000 rubli gratyfikacji, jeźli nadal 
na urzędzie pozostanie. Wiszatjel nie wahał się pod tym wa­
runkiem pozostać i nadal wyniszczać Litwę egzekucyami, wy­
gnaniem, kontrybucją, wycinaniem lasów. Licytacje wielkich 
części kniei skarbowych ogłoszone, prócz tego wycinają po la­
sach prywatnych dukty na 10 sążni szerokości, a właściciele 
powinni nawet wykarczować pnie, aby tamtędy mogła prze­
chodzić artylerya. Rozkoły rabują kraj cały jak dawniej bez­
karnie, nieraz im wojsko nawet dopomaga, jak to np. w mają­
tku p. Malewskiego, w powiecie wileńskim. Do miasteczka 
Jerna, w powiecie trockim, wpadli przebrani za powstańców 
i zrabowali lcancelaryą gminy. Pochwytani przez włościan 
i oddani zwierzchności, w kilka dni późnićj odzyskali wolność, 
by dalćj rabować.

Murawiew sekwestruje majątki obywateli bawiących cho­
ciażby nawet za paszportami, za granicą, którzy na rozkaz jego 
natychmiast nie wracają do kraju, t. j. aby ich ztamtąd wywie­
ziono pod jakimkolwiekbądź pozorem na Sybir. Hr. Janowi 
Tyszkiewiczowi zagrabili w ten sposób cały olbrzymi majątek, 
w Wilnie zaś pałac jego opieczętowany, biblioteka i drogocenne 
przedmioty mają być publicznie sprzedane.

Dnia 27 p, m. wywieziono ztąd kilkadziesiąt znów wię­
źniów na Sybir.

Dnia 11 b. m. powieszono w miasteczku Sokołach Jana 
Konopkę, za udział w powstaniu.

AUSTRYA.
Kraków, 18 grudnia. Dzisiaj pojawił się w miejsce za­

wieszonego Czasu nowy dziennik polityczny p.t. Chwila 
w zwykłym formacie wielkich gazet zagranicznych. Redakcyą 
odpowiedzialną Chwili objął p. Ksawery Masłowski.

Onegdaj zakończyła tutaj życie śp. Marya z Szumanów 
Libeltowa, żona znakomitego w kraju Karóla Libelta, posła 
wielkopolskiego na sejm berliński, a matka poległego pod 
Brdowem śp. Karola.

Aresztowano p. Bałuckiego, znanego literata.
Lwów, 18 grudnia. Uwolniono tutaj z więzienia sądu 

karnego hr. Ponińskiego i Stefana hr. Zamojskiego, trzyma­
nych tamże od lipca rb. jako podejrzanych o wspieranie po­
wstania. Wedle Dzien. Nar. ma być w tych dniach wypusz­
czonym za kaucyą na wolność książę Adam Sapieha.

Wiedeń, 17 grudnia. Do Gazety Spenera piszą stąd, 
iż obawiają się w Węgrzech wybuchu powstania. Widoczne 
są zdaniem korespondenta wpływy zagraniczne na ruch umy­
słów. W księstwach Naddunajskich i Serbii znajdują się po­
dobno wielkie zapasy broni.

FRANCYA.
Paryż, 16 grudnia. W senacie toczyła się dziś dyskusya 

uad §§ 3, 4 i 5 adresu, które przyjęto. Dwóch biskupów wzięło 
udział w rozprawach, aby potępić Żywot Jezusa przez Re- 
nana i powieść p. t. le Maudit. P. Ilavin zaprotestował 
przeciw insynuacyom p. margr. de Boissy o przekupstwie prasy. 
Wszystkie prawie dzienniki przyznając, iż pan margrabia to 
i owo dobrze pojął i nie źle wyraził, oburzają się na jego 
oszczerstwa o Polsce. Nation pochwala zaś tendencyą anti- 
polską p. de Boissy, ale zarzuca mu niezgrabność w tćj mierze. 
Dziwna rzecz, iż właśnie Nation śmie oburzać się na wy­
cieczkę pana margrabiego o złotych wpływach kancelaryi ro- 
syjskićj na prasę. W niedzielę cesarz przyjmował pana Hen- 
nesseya, znanego przyjaciela Polski.

— Na posiedzeniu senatu 14 hm., kiedy rozpoczęto dys- 
kusyą nad adresem przemawiał p. margrabia de Boissy, 
którego mowa składała się z szalonych wycieczek na p ile poli­
tyki wewnętrznej i zewnętrznćj. Marszalek użyć musiał wszel­
kićj cierpliwości możliwćj, aby nie wołać go bezustannie do 
porządku. Pan margrabia mówił o korzyści dyskusyi ogólnćj, 
o odpowiedzialności cesarza, o dożywotsości senatorów, Me­
ksyku, a nareście o Polsce. Pan margrabia nie jest przyjacie­
lem Polski. Absolutnie sprzeciwia się wszelkićj wojnie za Pol­
skę. Wieje wprawdzie, mówił on, silny wiatr pokojowy; hura- ; 
gan nawet wieje w tej chwili, i niebezpiecznie jest opierać się 
jemu. Dla cudzoziemców nie powinna Francya prowadzić 
wojny, gdyż jak wyrzekł Casimir Pćrier, „krew Francyi należy 
do Francyi samćj.“ Margrabia pyta się następnie rządu i ko­
misji, co rozumieją przez słowo: „Polska.“ W dokumentach 
dyplomatycznych, które czytaliśmy, rząd cesarza mówi zawsze

„Polska.“ Anglia zaś i Austrya mówią: „Królestwo Polskie.“ ; 
Jest t) odcień oceniony przez powstańców polskich. Powołują 
się często w kwestji polskićj na uczucia ludzkości. Otóż 
w imię ludzkości protestuję, mówi p. Boissy, przeciw wszelkićj 
interwencyi francuskićj w tćj sprawie, która nas nie obchodzi. 
Nic nie zawdzięczamy Polakom; oni nic dla nas nie uczynili. 
(Szemranie.)

Baron deVin cent. Dwieście tysięcy Polaków pole­
gło dla. nas na polach bitew cesarskich.

Margr, de Boissy. To mnie wszystko jedno (hałas) 
i zaraz powiem dla czego. Myśmy im bowiem wyrządzili za­
szczyt, dozwalając walczyć obok nas, w naszych szeregach 

! (nowy hałas). Niech ich było 10 albo 100,000, to mi wszystko 
jedno. Zawsze byli to cudzoziemcy. (Wzruszenie). Lecz 
ja na takie zarzuty nie odpowiadam, których nie oczekiwałem, 
odpowiadam, że nic nie winniśmy Polsce. Polacy przyszli aby 
się dać zabijać w naszych szeregach, walecznie ja to uznaję,
prawie tak walecznie, jak nasi żołnierze... (przerwa).

Głos. Równie walecznie.
M a r g r. d e B o i s s y. Nie! nie zgodzę się nigdy aby cu­

dzoziemcy, cokolwiek oni za jedni, mogli nam wyrównać 
w czémkolwiek. (Krzyki. Oho!) Takie moje uczucie. Ni­
czego nie zawdzięczamy Polakom : byli oni bez ojczyzny, bez 
dachu i komina.

Jen, hrabia deFlahault. Niezmiernie bolesna słu­
chać takićj mowy.

Hr.de Barrai. Polacy byli to ostatni sprzymierzeńcy, 
którzy pozostali wierni Francyi. (Głosy potakiwania z wielu 
stron.)

Margr. deBois sy. Oddałem sprawiedliwość ich wale­
czności, lecz jeżeli obraziłem kilku z moich kolegów... (Wielu! 
wielu!) Mój Boże, iluż, trzydziestu czy czterdziestu?... 
(Głos: więcćj. Inny głos: wszystkich, cały senat).

Następnie szlachetny margrabia nie zważając na ciągle 
protestacye i szemrania prowadzi rzecz swoją z niezmordowaną 
wytrwałością. Nie chce, aby Francuzi szli w biota Polski, lody 
Rosyi. Sprawa polska jest w oczach p. Boissy rewolucyjną: 
Ona nie jest popularną we Francyi, (halas) jeżeli wymieniają 
Siecią, dobrze, można jeszcze wymienić kilka innych dzień- ' 
ników (przerwa i hałas), ale panowie, kancelarya rosyjska, i 
która przysłała tak piękną notę, napisaną po francusku, i do- i 
skonale napisaną,, lepiéjby była zrobiła, gdyby sobie kupiła i 
kilka dzienników; nie chwaliłyby jćj, to prawda, ale by mil- i 
czały przynajmniej, co już coś warto. Sprawa polska nie jest i 
katolicką i religijną, powiedział sam ks. Czartoryski.

Głos. Nie prawda, powiedział, że nie jest ułtramontańską, : 
co rzecz wcale inna.

Pan margrabia wracają,c do tego, że sprawa polska nie i 
jest we Francji popularną, twierdzi, iż bronią jćj tylko towa- i 
rzystwa tajne Pol onistó w, pan margrabia zarzuca Polakom, i 
że wojują sztyletem i trucizną, na dowód czego przytacza jakiś i 
fakt otrucia, o którem pisały nieprzyjazne Polsce organa nie- ¡ 

.chybnie pod wpływem owego radykalnego środka zaleconego "! 
poprzednio przez margrabiego kancelaryi rosyjskićj. Pan de ! 
Boissy dodaje, iż faktom tym nie zaprzeczono.

Pierwszy marszałek B onjean. Ja im zaprzeczę. U
HrabiadeBarral. Zaprzeczył im rząd narodowy? i
Margrabia de Boissy. Co to jest rząd narodowy? ; 

gdzież jego władza? i
Baron de Vincent. Czemu pan nie mówisz o czynach • 

Murawiewa, kata Polski?
Głos. Bronisz pan rządu rosyjskiego.
Marszałek. Sądzicie Panowie, że mocno przeszkadza- i 

cie panu de Boissy, przerywając mu?
Margrabia de Boissy. Ach, wcale nie.
Marszałek. Przeszkadzalibyścieby mu o wiele więcćj j 

gdybyście mu nie przerywali. (Śmiech).
Pan margrabia mówi jeszcze dość długo i wchodzi na 

kwestyą kongresu, ganiąc mianowicie ustęp projektu adresu: 
„Cokolwiek się stanie,“ który uważa za zupełny blankiet dla ; 
cesarza.

Przytoczyliśmy kilka powyższych ustępów z mowy p. Bo­
issy, aby wykazać, jaki nierozum, jaka bezecność tylko śmie 
rzucać oszczercze słowa na Polskę. Zbijać jego zarzutów ża­
dne nie tylko polskie, ale uczciwe pismo nie będzie.

— Constitutionnel kruszy kopią za Meksykańską 
wyprawę, którą wedle niego nie należy oceniać ze stanowiska 
czysto finansowego. Wojny w Rzymie i Włoszech także ko­
sztowały nie mało. Podobnie, jak te wojny, tak i wyprawę 
meksykańską sądzić należy wedle przyczyn, które ją wywo­
łały i korzyści, jakie odniesie. Prędzćj lub późnićj, gdyby 
dawny rząd był dłużćj potrwał, proporzec Stanów Zjednoczo­
nych byłby powiewał nad Acapulco i nad Vera Cruz. Nie po­
szliśmy rzeczywiście do Meksyku, aby tam nową utworzyć 
władzę, ale największe polityczne utwory miały nieraz swe 
źródła w przypadku. Czyż morze Śródziemne nie zawdzięcza 
bezpieczeństwa okrętów kilku minutom niecierpliwości Deya? 
Prawdziwa zręczność męża stanu zależy na rozpoznaniu okoli­
czności i wynęceniu z nićj wszelkich korzyści.

— Na posiedzeniu akademii umiejętności z 14 bm. przy­
jęto do sekcji botanicznej p. Naudin, uczonego znanego mia­
nowicie z prac na polu auatomii roślinnćj.

— Dnia 15 bm. zawinął w porcie St Nazaire statek „Flo­
rida“ pizybyły z Vera Cruz, skąd wyjechał 14 listopada. Po­
dróż jego była burzliwą. Przywiózł on wiadomość, że pułko­
wnik du Pin odniósł 11 zm. znaczną korzyść nad silną kolu­
mną meksykańską, którą potarł zupełnie. Małżeństwo p. 
Dubois de Saligny z bogatą Meksykanką nie potwierdza się. 
„Florida“ przywiozła do Europy nowego reprezentanta Stanów 
Skonfederowanych, pana Superville, któ’-y przćz Texas a po- 
tém aa statku „Matamoras“ przybył do Vera Cruz.

— Z Szacgai donoszą, że w Pekinie riie ratyfikowano 
traktatu, który zawarła Portugalia z Chinami.- Spodziewają 
się, że trudności wnet zostaną usunięte.

— Hiszpanom na San Domingo ma się lepićj powodzić. 
Epoca ogłasza wszelkie pogłoski i opuszczeniu tćj wyspy 
przez Hiszpanią za niepatryotyczne.

Paryż, 18 grudnia. Dyskusją nad adresem w senacie 
ukończono. Adres przyjęto 125 głosami. Nad § 8, który zaj-*“ 
muje się tak ważnemi kwesty am i zewnętrznemi, nie przema­
wia! ani ks. Napoleon ani minister stanu. Przd otwarciem 
sesyi obiegała nawet wieść, że głosowanie nad adresem odbę- rój 
dzie się bez wszelkićj dyskusyi, i tak się prawie stało. O Pol- ze: 
sce mówił wczoraj p. Sćgur d’Agueseau, który z wielką ener-dh 
gią bronił Polaków; dał żywy obraz ich cierpień i oświadczył,^ 
że Rosya nieprzyjęciem kongresu opuściła drogę pokojowąe s 
i wypowiedziała wojnę, i że Francyi obowiązkiem jest przystą-:hr 
pić do czynu chociażby nawet bez sprzymierzeńców. Odpo-‘ 8 
wiedział szlachetnemu mówcy przeciwnik Polski p. La Roche-‘ra 
jacąuelin, który nie wypierał się jednakże sympatyi dla Pol-BD, 
ski, ale oświadczał, iż nieżyczy sobie, aby Francya prowa-1,0 
dziła wojnę za Polskę, gdyż za sprzymierzeńca miałaby tylko*'** 
w takićj wojnie Wiochy, któreby chciały wziąć Rzym za pomoc 
daną Polsce. Dzić przemawiał za Polską senator Bonjean,soi 
który nie przeczył, iż interes Francyi powinien iść przed wszy-gól 
stkićm innćm, ale ponieważ cesarz najlepićj zna interesa Fran­
cyi, jemu trzeba zostawić stanowczą w tćj mierze decyzj ą. 
Pan Dupin zwracał uwagę na to, iż nie należy mięszać kwe-zyi 
styi sympatyi dla Polski, z kwestyą polityczną, że sympatyapr: 
jest za Polską, ’ że nagana nadużyć, których pada ofiarą, jest’«, 
powszechnćm popularnćm, francuskićm uczuciem; ale mówca^cr 
mniema, że Francya nie powinna podejmować wyprawy do Pol-tai 
ski. P. Beaumont wniósł poprawkę do adresu o stanowisku^» 
Anglii, którą odrzucono.

eg'
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Wiadomości miejscowe i potoczne j®ł,
Ostrów, 18 grudnia. Ruchy wojska pruskiego w Wielkiem Księ-^i 

stwie Poznańskiem, mianowicie w częściach tegoż do Królestwa Poł-^, 
skiego przytykających, są nagłe i częste i niejeden z stósunkami pru-,joi 
skiemi nieobeznany mniemaiby, jakoby strony to były na dabre wojnąt,aJ 
zagrożone. Tymczasem pokój u nas, pokój głęboki, przerywany tylko/p 
dolatującemi z Królestwa jękami mordowanćj i tysiącami na Sybir wy-śa, 
wożonej braci naszej. Wojsko, które w ciągu bieżącego roku do mia­
sta i powiatu naszego na dłuższą, to krótszą konsystencyą nasyłano,za| 
było wcale nie małe. Na początku roku tego mieliśmy na stałej kon-0]( 
syśtencyi 2 szwadrony 1 pułku ułanów. Jeden z nich wróciwszy do|rc 
Milicza, został zaraz zastąpiony szwadronem 4 pułku dragonów; tenma 
dotąd jeszcze w mieście naszćm pzzostaje, lecz głównie do objeżdżekz(p 
w okolicy i nad granicą Królestwa Polskiego używanym bywa, gdyrz] 
tymczasem szwadron ułanów od pełnienia straży granicznej uwolniony, cp 
stanowi stałą załogę tutejszą. Wojsko piesze przeznaczone do powiatuz 
naszego zmieniało się jeszcze częściej. Mieliśmy bowiem naprzód ba-w, 
talion pułku piechoty nr 59, następnie 2 kompanie pułku piechoty nrni, 
38 i tyleż kompanii pułku piechoty nr 12, dalej batalion pułku pie-j e 
choty nr 10, wreszcie przed tygodniem na miejsca batalionu tego, wi 
który napowrót do Szląska wyruszył, dostaliśmy batalion pułku pie-j , 
choty nr 47, przybyły z Gorzelic (Görlitz). Dwa dni potem zawitały 
do nas 2 kompanie tegoż pułku z Wielenia sziąskiego (Hircbberga), gc 
które jednak nie zabawiwszy tu długo wykomenderowane zostały do pr 
Grabowa i Ostrzeszowa. Większa połowa nasłanego nam wojska, roz- p; 
lokowana po wsiach i miasteczkach nad granicą Królestwa Polskiego cj 
położonych, pełni służbę połową, patrolując tamże i czatując. Mamy uj 
obecnie dwóch pułkowników, jednego dowodzącego piechotą, będącego sa 
zarazem tymczasowym naczelnikiem całej siły zbrojnej w powiecie na- fii 
szym, i drugiego dowodzącego dragonią. Pierwszy pułkownik zaledwo 
tylko do miasta naszego przybył, oddał zaraz w towarzystwie pulko- 0, 
wnika jazdy i tutejszego radzcy ziemiańskiego wizytę naczelników j w 
wojennemu okręgu kaliskiego, Beliegardowi. Grzeczność, a może iDne c. 
okrom grzeczności względy nakażą mu, jak się zdaje, zaprosić do sie- i 
bie tego, do którego pierwszy w goście pojechał. Jakoż mistrz tutej- v 
szej kapeli pułkowej odebrał, jak powiadają na mieście, rozkaz, aby <! 
na huczue muzyką powitanie przybyć mogących z Kalisza jenerałów r, 
i oficerów moskiewskich był on i ludzie jego przygotowani i to zwie- 
cze może odjazd kapełi tej do Krotoszyna, dokąd wybiera się z kon- „ 
certami. ~ *

Między satrapami moskiewskimi, rezydującymi w Kaliszu, wybu- i 
chła stara waśń. Terasienko, którego Polacy zwą tygrysem, a któ- c 
remu Rosyanie zarzucają, że intryguje przeciw swym przełożonym, i 
pokłóciwszy się, jak dawniej z Masłowem, tak teraz z Belegardem, 
udał się do Petersburga, by tam skargę nań przed cara samego za ­
nieść. Jeżeli u cara lub u jego przybocznych osób skłonu ? , 
znajdzie ucho, wtedy być może, że Kaliskie pożegna się z Belegardem, < 
lecz czy na tćm zyska, trudno przepowiedzieć, bo to pewna, że od i 
Moskali Polacy niczego a niczego dobrego spodziewać się nie mogą. ,

— Korespondent Timesa p. Edwards, wydalony rozkazem Berga i 
z Warszawy, w ten sposób opisuje szczegóły swego wyjazdu do Pe­
tersburga :

„Mało jest miast w Europie, któreby było tak przyjemnie opusz­
czać jak Warszawę. Nie było mi to więc wcale przykrem, gdym otrzy- : 
mał od hr. Berga rozkaz opuszczenia stolicy i w ogóle całego Króle­
stwa Polskiego w przeciągu 24 godzin. Żem się zastosował do tego 
zaproszenia, o tćm i wspominać nie potrzebuję; jedyną trudnością, 
jaka mię spotkała, było zawizowanie pasportu w przeciągu dnia je­
dnego. Nazajutrz, w dzień wyjazdu, na długo jeszcze przed wsebo-: 
dem słońca, obudził mię jakiś głos, wołający w językn francuskim 
Wstawaj pan, proszę pana! Przykro mi wprawdzie sprawić paniv 
nieprzyjemność, lecz otrzymałem szczególne zlecenie, abyśmy byli 
o kwadrans na 8 na stacyi kolei żelaznej Mnie samego także obu­
dzono! Wszystko to bardzo ładnie, odrzekłem, lecz noc ciemna, że 
oko wykol, a ja nie mam zapałek; zresztą pociąg nie odchodzi aż 
o pół do 9. Moje rozkazy są bardzo ścisłe, ciągnął dalej mój gość 
poranny, młody oficer gwardji, jak się zdaje tymczasowo do podo­
bnego rzemiosła używany, myśmy się już i tak spóźnili. Bardzo mi 
jest przykro w ten sposób pana niepokoić, lecz nie mogę mych pole­
ceń przekroczyć, i muszę pana prosić, abyś się jak najprędzej ubrał 
igwychodził. Przyłożę pieczęcie na drzwi, i wszystko będzie w porzą­
dku Do czegóż pieczęcie na d-zwi? zawołałem przerażony, do­
myślając się, iż jestem może podejrzany o posiadanie papierów, mogą­
cych rzucić niejakie światło na działanie tego ciała, które Moskale or- 
ganizacyą podziemną, a Polacy rządem narodowym zowią. Pieczę­
cie ) po prostu na to, aby nie zabrano pańskich rzeczy; powrócę tu 
i sam wyślę je panu do Petersburga. Lecz ja przecież nie mogę 
jechać do Petersburga bez niezbędnego ubioru. Ja nieszczęśliwy 
spóźnię się, jeżeli będę musiał czekać, dopóki pan swoich kufrów nie 
spakujesz. Lecz jeżeli pan je chcesz zabrać koniecznie ze sobą, to ja 
panu pomogę. I w jednćj cbwili^z szybkością błyskawicy oficer i ja 
porzucaliśmy wszystko jak groch z kapustą do kufrów, ubiory i tytuó, 
buty i książki, listy, fotografie, koszule i cygara. Gdy już wszystko 
było gotowe, przybyli słudzy hotelowi, a w wyrazie twarzy ich czyta­
łem, iż okoliczności mojego wyjazdu nie mało ich dziwią. Zapom­
niałeś pan zegarek i jakieś papiery, zawołał za mną oficer, oto są.
A jeżeli pan jeszcze co więcćj zostawiłeś, to będę zmuszony odesłać 
to panu, gdyż nie mamy już ani minuty do stracenia. Rozbiłem 
moją latarkę na znak wiecznego pożegnania Warszawy, schodząc na 
dół po schodach.“

W dalszym ciągu opisuje korespondent, iż ów młody oficer ani na 
krok go nie opuszczał, i że odjeżdżając, widział go jeszcze na pero­
nie. Wprawdzie bardzo był uczynny: wizował pasport, kupował bilet, 
oddawał i ważył kufry, lecz pana Edwardsa ani na chwilkę z oka nie 
spuszczał. W powozie, który go odwoził na stacyą, był także i drugi 
duch opiekuńczy z policyi. Nareszcie zadzwoniono. „Pociąg ruszył, 
mówi korespondent, a ja opuściłem miasto latarek!“

Dodatek,

Hr.de
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ema- Tenże sam korespondent, jakkolwiek -wzbronioneni mu bjto za- 

tymywać się w podróży czas dłuższy w fVilaie lub Grothne, miał
Ciem osobność spostrzedz, w jaki sposób Moskale na Kitwie rozpościerają 
'dbg-rój ucisk. Interweacya policyjna w dawnych prowincjach polskich 
Poi- zez Moskwę zabranych rozciąga się wedle niego nawet do spi ów 
,ne- dla. Nazwy polskich potraw są surowo zakazane, dla tego też zni- 
' i ,T we wszystkich restauracyach spisy takowych. Wolno tylko tam 
. Jhdać pirogi rosyjskie, barszcze rosyjskie i kapustę rosyjską. Jeżeli 
]ową0 znajdzie jaka polska potrawa, natenczas kucharze są zmuszeni ją 
tsta-lhrzcić z rosyjska. Kto tak z rosyjska jada, tego mają już Moskale 
(lpo-1 swego, za tak dobrego stronnika, jakby adres wieruo-póddańczy do
i ira podpisał _

teae- _ -yy październiku odbywały s:ę w Carogrodzio wielkie wyścigi 
Pol-onne. Pierwsze to w stolicy Bułtana widowisko éci'gnçto przeszło 
Dwa-),0G0 widzów, a między tymi była matka sutłana i wszystkie haremy. 
vji,oźjści»i odbywano na koniach uporządkowanych rasami Pierwsze

agrody uzyskały konie czystej krwi arabskiej, po nich krzjżowane 
imoc krwią, węgierską. Najlepiej wyszedł na tych wyścigach Sefer ba3za 
¡ean,iościelski z naszego Księstwa), zyskał bowiem 3 nagrody wynoszące 
'SZV- golem 825 funtów tureckich.
ran- ~~ Karpie. Profesor Antoni Waga w artykule swoim o karpiu 

omieszczonym w świeżo wyszłym zeszycie Encyklopedyi, podaje cie-
,zJ5-awe szczegóły o geograficznym rozmieszczeniu karpia w kraju na- 
twe-zym. Pomimo, że geografia zoologiczna naszego kraju jest dotąd nie 
atyapracowaną, prawie nie rozpoczętą, wiadomo jest, że karp’ znajduje 
iputię w Wiś e i jćj łachach jak również w Niemnie, w niektórych jezio- 

■ ach podlaskich, między Wieprzem i Bugiem położonych w jeziorze 
iWCa^irj(1jowskjgn)( p0 lewej, stronie Wieprza, tudzież w wielu wielkich 
Pol-tawach, gdzie nie ma wiadomości o jego umyś'nćm pierwotnćm za- 
isJiuirowadzeniu. Znajdować się musi w stanie dzikim, w znacznej obfi­

tości, daleko więkrgćj, niżby się wydawać mogło, z powodu trudności 
ego połowu na większych wodach. W pńłnocnój części kraju, to jest 

——y jeziorach Augustowskich, zdaje się, iż karpia w stanie dzikim zu- 
leinie nie ma. Odmiany karpia, tak jak w ogólności wszystkich ho­
lowanych gatunków, są bardzo liczne i od formy typowej mniej wię- 

Ks'6-;ćj oddalające się. Rasy główniejsze, prócz normalnej, są: karp’ wy- 
T°Hmukły dorastający znacznej wielkości, poławia się w Wiśle i zdarza 
Pru"dość często na targu warszawskim; karp’ garbaty; karp’ królewski, 
oJD%ardzo częsty w hodowli; nakoniec odmiana potworna, mopsowata, 
ylkoj głową kulistą, zdarza się bardzo rzadko. Dwa egzmplarze takich 
wy-karpiomopsów posiada gabinet zoologiczny warszawski.

mia- — Chleb. Kiedy na wsi w prostej chacie wieśniaczej, gospodyni 
an0>zabiera się do mieszenia chleba, do sadzania go w piec,. do roboty 
kon-około tćj "dzieży stojącej w kątku pod opieką obrazów świętych i pa- 
f d°tronów, cały ten zachód, do którego przywiązane są tradycyjne obrzędy 
tenma wielką powagę i uroczystość, tak jak sam chleb pracą kmiotka 

iżek£tioijyty, ma w chacie wielkie symboliczne znaczenie Nie godzi się 
gdy rzucić go na ziemię, złym jest znakiem, gdy z nakrytego zawsze stołu 
?ny, chleb chcć na chwilę schodzi, kraje się go w pewien sposób, używa 
riatuz pewném poszanowaniem. Najcięższa z prac mięszanie ciasta, gdy je 
ka-wykonywa pracowita kobieta na małą skalę swoich potrzeb rodzinnych 

i ,Ernie ma w sobie nic obudzającego politowanie lub przykre wrażenie, 
pie-Jestto robota nie łatwa, nużąc a,ale też dostaje się najsilniejszej z nie- 
eg°iwiast, a odbywa się wesoło, ochoczo, bo żywi, bo zapewnia przyszłość 
pie-i daje zdrowie i moc, które potrzebne Eą do pracy.
tały Gale inaczej dzieje się w mieście, gdzie już nie w każdym domu 
'ga)> gospodyni myśli o chlebie," któryby był daleko droższym i mniej do- 
' do hrym, gdyby go każdy sobie wyrabiał, ale usłużny piekarz przysposa- 
roz- i,ja (Jia tysiąców gęb ich pożywienie dzienne. Tu już praca około 
,eg° chleba rzemieślnicza, trudna, znojąca, odbywa się,bez tej idei co ją 
3my uświęca, bez obrzędów, bez tradycyjnych zastrzeżeń. Robi się chleb 
:eg° jak się szyją buty. W wielkich miastach praca około chleba jest je­
na- dną z najcięższych, a w dodatku i chleb nie zawsze dobry, 

dwa „Ze wszystkich rodzajów przemysłu, powiada Dickens, najbliżej 
Iko- obchodzącym zdrowie i dobry byt narodów, jest wyrób chleba. Dzi- 
owj'^ném więc bardzo, że z wieku na wiek, stan piekarstwa pozostał 
one ciem był od najdawniejszych czasów, gdy wszelkie inne rzemiosła tyle 
się- i tak szybkich uczyniły postępów, ku powszechnemu pożytkowi luuz- 
te*j- kości. Nie jest to kwestya miejscowa, zadanie to powtarza się wszę- 
aby dzie, wszędzie się nstręcza jedno pytanie, czy barbarzyński sposób 
łów przygotowywania chleba wiecznie trwać będzie? Jestto praca okrutna 
rte- niezdrowa. gGniotąc i mięszsjęc ciasto robotnicy muszą nad nićm stać 
on- pochyleni, czyniąc jak najgwałtowniejsze wysiłki. To tćż ludzie, zaj­

mujący się mięszsniem w Anglii otrzymali przezwisko jęczaków, bo 
natura ich wycieńczającej p-acy, zmusza ich do nieustannego głu­
chego jęczenia i stękania. Wkrótce cale ich ciało oblewa pot spada­
jący grubemi kroplami, a gdy pracę swą skończą, siły ich są całko­
wicie wyczerpane.“

Dla ułatwienia i ujednostajnienia roboty około ciasta, wynaleziono 
w Anglii machinę; twórcą jćj jest mechanik Stevens w Londynie, zna­
cznych kapitalistów towarzystwo wzięło ją pod swą opiekę ;_ w Paryżu 
przy ul. S. Honoré, mają także użyć jćj w zakładzie p. Vaury., Ma­
china do mięszania ciasta wyrabia się różnych wielkości i rozmiarów, 
pecząwszy od polrzeb jednego domu aż do znacznćj piekarni, poru­
szać ją może albo siła człowieka lub para CiaEto wmięszane przez 
nią jest lepiej i równiej niż rękami i z wielką oszczędnością czasu. 
Oprócz tego doskonały wyrób i rozrzedzenie ciasta, powiększa nieco 
wydatek i co także w chlebie nie mało stanowi, czyni go czyściej­
szym.

Oprócz trzech wielkich piekarni w Londynie, machina Stevens’a 
używana jest we wszystkich większych zakładach rządowych w Anglii 
i w znacznćj części publicznych instytucyi, mają ją sześćdziesięciu pie­
karzy, a kilka wyszło do kolonii angielskich.

Gazeta Chemical News dala rozbiór ciasta i wielkie pochwały 
wynalazkowi, a minister wojny nakazał jćj użycie na wszystkich sta- 
cyach wojskowych w koloniach, pochlebne dając świadectwo autorowi 
jćj. Towarzystwo, które się ukonstytuowało dla wypiekania chleba 
mięszanego sposobem Stevens’a, z kapitałem 1,500,000 fr. silnie popiera 
Times, który wyzywa dla tego wynalazku i prosi o współczucie 
i uznanie powszechne. Rysunek machiny zdajo się wskazywać przy­
rząd bardzo prosty i do użycia łatwy. G. P.

Wiadomości literackie.
Poznań, 16 grudnia 1863. Od czasu ostatnićj wzmianki w pi­

śmie naszćm o czynnościach Tow. Przyj. Nauk Poznańskiego, Wydział

Wtorek, dnia 22 grudnia, 1863.
nauk historycznych i moralnych odbył czterv posiedz'nit tj. w dniach ■ 
2, 10 i 30 liliopąda i 14 hm Do zbiorów Towarzysta przybyły dary: • 
1) Od p Logi z Tulska: Miary długości porównane wszystkich państw | 
europejskich; 2) od p. hr. Ciecierskiego: Dokumentów 14 z wieku XVII 
i XVIII tycząęych się po więk.-zćj części rodziny Ossolińskich.

Nankowemi przedmiotami zajmowano się naśtępującemi: Na pier- 
wszem ze wspomnionych posiedzeń na żądanie jednego z dawców 
przesłana przez tegoż "książka dla ludn polskiego w dwóch częściach 
skreślona piórem jego, oddaną zos'ala komisyi złożonćj z pp. Szulca, 
Lekszyckiego i Kierskiego do rozpoznania, czy utwór ten policzony 
w poczet książek mających tworzyć bibliotekę popularną zasługuje na 
nagrodę. Następ- ie p. Sztfc Kazimierz odnośnie do dawniejszćj dys- 
kusyi komunikował Wydziałowi, iż p. prof. Roepoll w Wrocławiu ma 

- przygotowane do druku pisma Kallimacha i nie wydał takowych, po­
nieważ nie znalazł jeszcze nakładcy. Na zapytanie p. Szulca, czy 
praca oh’zerna profesora wrocławskiego nie mogłaby się drukować na- 
Łłądetn Towarzystwa, odpowiedział sekretarz Zarządu, że kasa Tow. 
jeBt tak wyczerpaną, iż Tow. obecnie w żaden spoób większego wy­
dawnictwa podjąć nie może. P Kierski Emil przeczytał rozprawę hi­
storyczną: „Żywot prymasa Wojciecha Baranowskiego ur. 1548.“

Na drugioro posiedzeniu po przydłuiszćj dyskusyi tyczącej się cennych 
zbiorów starożytniczych i bibliotecznych znajdujących się w W. Ks. 
Poznańskićm, drugim przedmiotem, nad którym Wydział otworzył dy- 
skusyą, była tablica pomnikowa dla braci Śniadeckich, Jana i Jędrzeja, 
mająca się nmieścić na kościele Znińskim dla uwiecznienia pamięci 
dwóch znakomitych mężów w miejscu ich urodzenia. Wydział poleci! 
napis na tejże tablicy sformułować wedle danych wskazówek p. Lc- 
k8zyckiemu; wręczyć go przed następnćm posiedzeniem p. Krzyżanow­
skiemu, który ofiarował na powyższy cel siósowną tablicę; zdać nare­
szcie Wydziałowi sprawę o uskutecznieniu poleceń. Rozprawę nau­
kową odczytał p. Jarochowski K : Opis bitwy Kliszowskićj (1702) 
oparty na badaniach archiwalnych, a mianowicio na badaniach czerpa­
nych z archiwum kopenhagskiego.

Na trzecićm posiedzeniu p Lekszycki komunikował, iż napis dla 
tablicy pomnikowój Śniadeckich sformułowany w sposób następujący:

„Braciom
Janowi i Jędrzejowi 

Śniadeckim
Profesorom uniwersytetu Wileńskiego,

Mężom krajowi zasłużonym,
Urodzonym w Żninie 
d. 29 sierpnia 1756 
d. 30 listopada 17GS

»CFc. [DiziS A ÜA i zmarłym: \ Y,O-LUj Lm. IQ CK 
w Jaszunach d. 9 listopada 1830

w Wilnie d. 29 kwietnia 1838
Ziemkowie '«wlSałiJ iVrroio'1 

Staraniem Towarzysta Przyjaciół Nauk
Poznańskiego.

1863.“
oddany został do wykonania p. Krzyżanowskiemu.

Sprawozdanie o dwóch książkach dla ludu polskiego napisanych
odlożonóm być musiało do następnego posiedzenia, ponieważ dopiero 
jeden członek komisyi do ocenienia wybranej przeczytał te książki. 
Następnie p. Szulc K. zdawał sprawę z pierwsi ćj części: „Historyi 
polskiej p. dra Jakóba Caro będącej dalszym ciągiem dzieła prof. Roe- 
pella i doprowadzonej do r. 1386, do czasu ślubu Jadwigi z Jagiełłą.

Na czwartćm nakoniec posiedzeniu p. Kierski w imieniu Komisyi 
mającej zaopiniować o wartości dwóch książek dla ludu polskiego pi­
sanych referował, iż do wniosku dawcy i autora tychże książek Towa­
rzystwu zdaniem Komisyi przychylić się nie wypada, ponieważ jedna 
z książek, jakkolwiek jest zbiorkiem dobrych, dla ludu pożytecznych 
a nawet pięknych drobniejszych utworów, zawiera tylko prawie obce 
rzeczy, dawüiéj już drukiem ogłoszone; druga zaś mająca za przed­
miot żywot śś. Cyrylla i Metodego ani pod względem treści ani formy 
ludowi naszemu do czytania poleconą być nie może. Wydział zgodził 
się na zdanie Kc-misji. Na tćmże posiedzeniu, jako ostatn'ém w roku 
bież., odbyć się miał wybór Zarządu wydziałowego tj. przewodniczą­
cego i sekretarza na rok przyszły; dla zbyt jednakże małej liczby 
cztouków obecnych odroczono wybór do pierwszego posiedzenia rp., 
które się odbyć ma w pierwszy p niedziałek po Trzech Królach tj. 11 
styznia i na które Wjdział spodziewa się liczniejszego zebrania, 
zwłaszcza, że wtedy członkom drugi Rocznik Towarzystwa będzie 
mógł być wręczony,"gdyż wedle pewnćj wiadomości druk ostatniego 
rękopismu rzeczyw.ście już się skon zył.

— Wyszedł z druku zeszyt 12 Bib ioteki Warszawskiej na miesiąc 
grudzień rb. i zawiera: Ku pamiątce tysiącolecia Piastowego. Wy ic- 
czka do Kujaw Wielkopolskich, przez Józefa Lepkowskiego. Epoka 
Piastów, pod względem literatury i oświaty uważana. Żywot ziemski 
artysty, przełożył z Göthego Ludwik Jenike. Wstęp do historyi pierw- 
sićj elekcji w Polsce, przez A. Adamowicza, (dokończenie). Kronika 
paryska literacka, naukowa i artystyczna. „Starożytność rasy ludz- 
kiéj“ (Antiquité des Races Humaines par G. Roditr). „Nędza za cza­
sów Frondy“ (la Misere au temps de la Fronde, par Adolphe Feuillet). 
„Dyana w lesie“ (Diane au bois) bohaterska komedya Teodora Ban­
ville. „Teatr Arystofanesa“ przekład pana Fallex. Wiadomości lite­
rackie. Skóra Tygrysia. Poemat georgiański z XII wieku, poczęści 
w tłńmaczeniu, poczęści streszczony, podał Kazimierz Lapczyń-ki. 
Przegląd literatury zagianirznćj. Handbuh der praktischen Politik, 
von Heinrich Escher Profes. an der Hochschule in Zürich. I Band sir. 
669, Leipzig 1863. Przez Fr Krupińskiego S. P. Kronika litera-ka. 
Gramatyka języka polskiego większa przez dra Ant. Małeckiego prof. 
jęz i bist. lit. polskićj w uniwersytecie 1'owsltim, dzieło przez stany 
krajowe galicyjskie w roku 1845 zażądane, a w roku 1863 przez wy­
dział sejmowy uwieńczone nagrodą Lwów, 1863 r. Przez Ig. B. wia­
domości z nauk: Przegląd polskich nazwisk ryb krajowych. Przez A. 
Wałeckiego, Kronika bibliografie na. Wiadomości literackie. Do­
strzeżenia meteorologiczne za miesiąc październik rb.

Przybyli do Poznania.
Dnia 21 gruduia.

BAZAR. Wł. dóbr ordynat hr. Węsierski z Wróblewa, kupiec Abels- 
dorff z Berlina, Waszkowska z Warszawy, J raczewski z Jaworowa, 
Shnszewski z Ustarszewa, Urbanowski z Miłosławie, Moszczeński 
z Wiatrowa, hr. Potworowski z Przysieki, Połczyńska z Zakrzewa, 
Czarliński z Zakrzewka, Unrug z Małpina, Iwanowski z Królestwa,

hr. Żółtowski z Jarogniewie, Otocki z Gogolewa, Żychliński z Twar- 
dowa. ł'F/'| /"ki i * Iw i

HOTEL DU NORD. Teolog Chrzyński, ks. Chrzyński z Papłowa, wł 
dóbr Krause, Kryger z Mokrego, Poklatccka z Biechowa, Zakrzew­
ski z Targowej Górki, Mieczkowski z Laszewa, Wendorf z Przy- 
brody, Zabłocki z Czerlina, Szwantowski z Góry, Koszutski z Jan­
kowa, hr Miączyński z Pawłowa.

HOTEL FRANCUSKI. Wł. dóbr Wolański z toną z Barda, Baranow- 
zki z Rożnowa, Twardowski z żoną z Kępy, Zakrzewski z Cichowa, 
Ku:zner z Pijanowic, Waligórski z Rostworowa, Grabska z Rudzi- 
bowa, aptekarz Zabeński z Pniew, Brandt ze Szczecina, kupi c Mf- 
cb'd z Wrocławia.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Dvr Labę z Frankfurtu n. M wł. 
dóbr Bieńcz.yński z Niesł* ina, Bieńkowski at. ze Smuszewa, pani 
Kaskel z Trzelina, dyr. Kropiwnicki z Krakowa, kupiec Sibóneberg 
z Leszna, guwernantka Cuuo z Międzychodu, asesor Góbel z Ber­
lina.

Wiadomości handlowe. 
Stowarzyszenie knoieekie w Poznania.

Dnia 21 grudnia.
Żyto bardzo słaby obrot, wyp. 25 węcpli, na grud, i gr.-sty.

29’/,, sty.-luty 29’/,, luty.-marz. 30, marz.-kw 3O’/„ na odstawę 
wiosenną 31 tal pł. Okowitę: wyp. 3C,°C0 kw., na gr. 13’/«, sty 
13’/», lały 13**/,,, marz. 13’ „ kw: 13”,, mąj 14’/, ta', pł.

Berlin, 19 grudnia. Pszenica: 2100 fnL w mirjgen: 50 -58 
taL pł. wedle jakości. Żyto: 2000 funt, w miejscu 36’,—- ’/«, na 
gr i gr.-sty. 35’,—sty.-luty 35„ na odstawę wiosenną 
36'/,, mąj czer. 37—'/„ czerw.-lip. 38 tal pł. Jęczmień: 1750 fnt. 
wielki 3Ó-34 tal. pł. Owies: 1200 funt, w miejscu 21'/,—23, 
na gr. i gr.-st. 22'/,, na odstawę wiosenną 23, maj-czerw. 23' , pł., 
czerw.-lip 23'/, tal. źąd. Groch: 2250 fnt w miejscu 38—48 tal. 
pł. Rzep: 83—85 tal. pł. Rzepak. 82-83 taL pł. Olćj me- 
piowy: luO t. bez beczki w miejscu 11’/,—’,,, na gr. 11’/,«—%, 
grudz.-stycz. 11’/,—•/,„ sty.-luty 11’/,, luty-marz. ll’/„ kw.-maj 11’/, 
—’,—8 maj-czerw. U’,, tal. pł. Olćj lniany: 100 funt, bez be­
czki w miejscu 13’/, tal, żąd. Okowita: 8000°/, Trat w miejscu 
bez beczki 14’/, pł., kw-maj 12’-, żąd, na gr. i gr-st. 14’/,—sty.- 
luty 14’„—*/„ luty-marz. 14'/,, kw-maj 14”,,—’,, maj-cze. 15* 
c*er.-lip. 15’,,—lip.-sicrp. 15’/, tal, pł. Wyp. 4000 cent, żyta 
i 1800 cent. owsa.

Wrocław, 19 grudnia. Na targa) śred.
*«?•
63
59
40
34
28
45

pośled.
igr.

56-601 
55 -57 g 
33 39L 
31—2 ('3 
26-27 S 
40—43)

piękna 
sgr. 

65-68 
60-61 
41—42 
36-37 
29 30 
46 -50 

-182 sgr. za 150 fnt.brutto.

Pszenica biała
„ żółta 

żyto sdgłi 
Jęczmień 
Owiss 
Groch
Rzep zimowy: 202—192- 
Rzepak: 192—182—172 sgr. za 150 fnt. brutto.
Rzep latowy: 162—152 142 sr. za 150 f br.

Na giełdzie. Koniczyna czerwona: poślednia. 10—’), 
średnia 11—12 wyborowa 12', -13, najpiękniejsza 13'/,—', taL pł. 
Koniczyna biała; pośled. 10—12%, średnia i3’/,—15’/,, wyborowa 
16’/,—17’/«, najpiękniejsza 18—19 tal. płacono. Żyto: 2000 funtów 
na grudz., grudz.-stycz. i styes -luty 32’/,, kw.-maj 34, maj -czerw. 
34’, tal. pł. Pszenica: ua gr. 48 tal. źąd. Jęczmień na 
gr. 33 tal pł. Owies: na gr. 36’,,, kw.-maj 37’/, tal. pł. Rzep: 
na gr. 93 taL pł. Olćj rzepiowy: wyp. 15) cent., w miejscu li1/, 
na gr. ll'/e, gr.-st. 11, sty-luty 1Ó’, pł., luty-marz 10*,, kw.-maj 
10",,, tal. żąd. Okowita: wyp. 3000 kw., w miejscu 13'/,. na gr. 
i gr.-st. 13’, pł, sty.-luty 14 żąd, luty-marz. 14’/,. kw-maj 14*/„ 
maj czerw. 14’« tal. pł.

Szczecin, 19 grudnia. Na giełdzie. Pszenica: 85 funt., żółta 
w miejscu 51—54',, 83—85 £ żółta na gr. 54'„ na odstawę 
wiosenną 56'/, tal pf. Żyto: 2 00 fnt w miejscu 33—'/,, na gr. 
i gr.-st. 33',—'/, st-luty 33‘/„ na odttawę wiosenną 35’,—
tal. pł. Jęczmień: march. 70 fint, w miejscu 30 tal. pł. Owies: 
47—50 funt na odstawę wioseaną 22', tal. iąd. Olej rzepiowy: 
w miejscu 11 pł., na gr. 11 żąd., st.-luty 10'/,, kw.-mąj 11, wrześ.-paź 
11 taL pł. Okowita w miejscu bez beczki 13",„—’/„ z beczką 
13'/,, na gr. i gr.-st. 13’’, pł, sty.-luty 14 żąd, na odstawę wio­
senną 14’/,, maj-czerw 14’/, taL pł. Siemię lniane: rygskie ll’/„ 
tal. pł

CENY TARGOWE 
w mieście Poznaniu.

Pszenicy pięknej szelf 16 garn...............
„ średniej .....................................
„ ordynar. „ ...............................

Żyta ciężkiego „ ...............................
„ lżejszego „ .............. .............

Jęczmienia dużego,, ...............................
„ małego,....................................

Owsa .... ,,
Grochu do gotow. „ ................................

„ na paszę „ ............ ...................
Rzepiu zimowego „ ................................
Rzepiku zimowego,, ...............................
Rzepiu latowego „ ................................
Rzepiku lato »ego,.....................................
Tatarki ... ,, ................................
Perek . „ ................................
Masła, garn. . ......................................
Koniczyny czerw. „ ................................
Koniczyny białej „ ................................
Siana, cent . . „ ..............................
Słomy, „ . . „ .................................
Oleju, „ . . „ -...............................
Spirytusu (beczka 100 kw.) 80% TraL

dnia 91 grudnia ............
dnia 2l — .........

dnia
21 grudnia 1863

od do
Ul a« in »I •rI Ił.

2 — “2 "2 ~6
1 25 — 1 27 6
1 20 - 1 22 c
1 8 9 1 11 —
1 6 3 1 7 6
1 5 _ 1 7 6
1 — 1 3 9

— 23 6 — 25 _
1 15 — 1 lfi 3
J 10 1 11 3

— — — — —
— — - j— — —
— — _ f_

ł — —

1 13 9 1 15 u
— 10 — 12 ‘mm
2 12 6 2 18 9

— — — — —
— — — — —
— — — — —
— — — — — —
— — - — —

13 2 6 13 7 6
(13 3| 9 13 8 9

Za duszę ś. p. Andrzeja Bogusza, odbę­
dzie się żałobne nabożeństwo dnia 22 
grudnia r. b. o godzinie 10 z rana, w ko­
ściele parafialnym w Brudzewie. (3896)

T
Prośba o starzyznę.

Życząc w imieniu ubogich rodzin 
serdecznego „Bóg zapłać“ tym dobro­
czyńcom, którzy ich w roku bieżącym 
przez ręce naszego Towarzystwa w 
stare szaty i obuwie opatrywać ra­
czyli, odzywamy się na nadchodzącą 
Gwiazdkę do serc miłosiernych, by 
pamiętać zechcieli o biednych naszych

spółbraciach, którzy nien.ają czćm 
przyodziać i siebie i dziatki swoje, a 
Bóg dobry, miłujący ochotnego da­
wcę, oby pocieszył nas wszystkich 
Gwiazdką taką, jakiej sobie każdy 
z nas życzy! —

Wszelkie łaskawe ofiary przyjmu­
jemy do szatni naszej w domu przy 
ulicy Ślósarskiej Nr. 5, do rąk se­
kretarza naszego p. Tytusa Dasz- 
lk i 6 w i c z a

Poznań, 18 grudnia 1863. (3899)
Rada Towarzystwa 

świętego Wincengo a Paulo.

Czy dekanat S. Michaelis (Trzemeszno)

o tyle zabity deskami, że nic nie donosi o od- 
bytćj misyi jubileuszowej w Orchowie, ni tćż 
o poświęcaniu nowo-wybudowarego kościoła 
W LinóWCU? Doniesienie takowe świadczyłoby 
bowiem, że pomimo rozlicznych przeszkód, gor­
liwi kapłani starają się o rozszerzenie kościoła 
bożego. [3922]

0 guwernantce Polce, języków polskiego, 
francuskiego i niemieckiego, oraz innych przed­
miotów naukowych łącznie z muzyką Hdziela- 
jącćj a w każdym czasie do powołania wolnćj, 
dowiedzieć się możnaiprzy ul. Piekary Nr. 1 lb. 
po prawćj ręce parterre. (3851)

Pisarz, kawaler, znający prowadzenie reje­
strów sumiennie i utrzymanie porządku we­
wnętrznego, znajdzie służbę natychmiast, zgła­
szając się do pełnomocnika Stossa w Sarbi 
pod Czarnkowem. [3839]

Pisarz gospodarczy, zaopatrzony w dobre 
świadectwa, zgłosić się może natychmiast do
Dom. Karny pod Wolsztynem. ' 13923]

Studentów na stancyą przyjmuje za umiar­
kowaną opłatę

J. Tomaszewski, 
(3920) siodlarz w Poznaniu, ul. Wodna '3

Mój f dwark w Kostrzynie rozległości 670 
mórg z zupełnym inwentarzem i sprzętami go- 
spodarczemi, 2 '/2 mil od Poznania, mam za­
miar z wolnej ręki sprzedać. Ziemia jest w bar­
dzo dobrćj kulturze, budynki w dobrym stanie 
i dom mieszkalny wygodny. Odebrać zaraz 
można z całerni zapasami zboża. Reflektujący 
na to raczą się osobiście do mnie zgłosić.

Kostrzyn (3897)
Gustaw Kirszcnstclu.



G
i
I

1
Co tvlko wvszîo

Marsz żałobny
Organista w podeszłym wieku bez familii 

znajdzie pomieszczenie przy kościele parafial-
Rynek, IV©. 51.

nyra. Bliższych' wiadomości udzieli Kościelny 
przy Farze w Wielichowie. [3924]

ua fortepian
przez

Reszewskiego.
Cena złp. 2.

Ed. Bote i G. Bock,
[3930] Skład muzykaliów w Poznaniu.

Narożnik ni. ÂwwéJ.
Podarki gwiazdkowe

p i
r

mostadf» I»8ajerowane, prawdaiwcgo kruszcu britania.,
towar«»w lakierowanych, po cenach najtańszych lecz stałych; 

<inipv rozmaitego gatuuku, do oleju skalnego i zwyczajnego 
w największym doborze i pod znanćm zaręczeniem. s

Jedyny reprezentant Towarzystwa
GH. CHRISTOFLE I SP.

w Paryżu i Karlsruhe.

Fabryka

Wózki krakowskie
z siedzeniami na sprężynach, jutłszorfe*" 
i szary z kręconego rzemienia ma gotowe m 
[3878] JORDAN w Kórniku.

Folwark Lubień pod Trzemesznem w dobrój 
ziemi, przeszło 600 ‘ - - - -

in«A0Szul4tlJe się dzierżawa folwarku około 
1000 mórg rozległości — bez pośrednika. 
Doniesienia i bliższe szczegóły przyjmuje pan 
Krzymiński w Poznaniu, ul. Butelśka Nr. 45 
franco.________________(3790)

ALFĘ
NIDĘ

prawdziwych wyrobów alfenidowych
galwanoplastycznie srebrzonych i złoconych.

. mórg rozległości łącznie Zwracając uwagę na bogaty swój skład, nadmieniam zarazem, że jestem zobowiązany
Z ł%S’’ JlSt Z W0lV6? r«kl d° sPrzcdania- Po ««ach paryzk.ch, ostrzegając, aby chcąc uniknąć zdakających“iecffiS

Bliższych warunków można się dowiedzieć pomyłek, dokładnie na to uważano, że każda sztuka zaopatrzona bve musi w stemuol nn 
w miejscu. wyższy i nazwisko Christofic. ó * stempel po-

Lubień, d. 19 grudnia 1863 r.
[3925] «ffozef Markiewicz.

Zgubiono dokument hipoteczny z gruntu 
położonego w Lwówk u pod Nr. 78, ostrzega 
się więc przed kupnem tegoż. Oddawca od­
bierze 2 tal. nagrody od

Ant. Heyduckiego, 
(3027] w Szczepanowie pod Poznaniem.

¡3916] Wilhelm Hronthal,
Fabryka lamp i towarów kruszcowych.

C. F. Beäeitesa
Tłuste masło z gór, stosowne do pieczenia, 

sprzedaje po 8>/2 sgr. i 9 sgr. fant.
Amalia Wuttke,

(3926)

OaœÆclItowąrow hlawatnyeh 
i ublorow damskich

w Bydgoszczy,
26 przy ulicy Frÿderykôwskiéj 26,_________ ul. Wodna 8/9, _ w ___-z________ ,

Dominium Ostrowieczko pod Dolskiem,"ma Szanownój publiczności wszelkie najnowszą wyrębv na suknie i iedwabne nńł-
tegorocznej pięknój trzciny około 200 kóp do 3edw»bJ>e-> wełniane i półwełniane. Szale i chustki” wszelkie™ ™d«n>, wwshiiri 
sprzedania. (3861 j

5 tal. nagrody.
Na przestrzeni od narożnika ulicy Zamko- 

wój przez Rynek i ulicę Nową aż do ul. Siero- 
cój, zgubiono wczoraj wieczorem pelerynę fu­
trzaną z nurków, za którćj dostawienie" odbie- 
rze uczciwy znalazca wyżój rzeczoną nagrodę 
w Rynku pod No. 85, pierwsze piętro. (3929J

1 tal. nagrody
odbierze ten, kto odda w Poznaniu u ogrodnika 
artystycznego i handlowego Mayera, ulica 
Królewska No. 15 a, dwie trąbki z mapami 
owinięte w czarne sukno woskowane, a zgu­
bione dziś rano pomiędzy Kórnikiem a Pozna­
niem_________________________ [3931]

Zielono emaliowane szkła
do wszelkich lamp, bardzo plaźące słabym 
oczom poleca H. Mlug,

13871] Poznań, ul Fryderykowska 33"

wy»..- w gotowij MeUzale 

ny i afty w najnowszych pięknych deseniach. Wszelkie przyhory do nodró-

Deszczochrony
można najlepsze dostać u j 387.5—

Ajiplanća, Wodna ulica No.

Miechy do zboża
poleca z najlepszego i najmocniejszego dni; 
chu po tanich cenach

C. F. Belcites, 
w Sydgoszczy,

[3576 ] S© ulica Fryderykowska Si©

cal
nie
sto
nie

-idei
Jedynie handel .5. >. Łeitgebra wawn 

na składzie, dla miasta i okolicy Poznaniaj^ 
mój słynnie znany

„Punch Royal.“
Poczdam, dnia 1 grudnia 1863.

«/. €. Lehmann, 
nadw. kupiec króla i książąt pruskich-do 

‘— tej.
Tę istotnie najprzedniejszą. t

Esencyą punczową
polecam w butelkach po 30 i 16 sgr. kupującym

ch’
dei
dzj

ryczałtowo na handel stósownię tanići.
13630]______J. N. Leitgeber.

Nowy transport herbaty bardzo sma-[
cznój i wyborneg©: zapachu odebrałem 1 po­
lecam Souchong po 6, 8, 9 zip. za funt; Pecco 
i kwiatem po 10,12, 16 złp. za funt; ‘ 
po 20 i 24 złp. za funt.

[3249] J. N. Piotrowski w Poznaniu.

Śliwbi9
o . ---------------------------- - ----------------- ■ __ franćuzkie katarzynki, tureckie i
inatrzyłem ww borow» mam ZSSZCzyt donieśi> iż sowemi nadsyłkami skład swój zna- dnie czeskie poleca

czme zaopatrzyłem w wyborowe

Cygara hawańsk., tytuń turecki i papierosy.
Również odebrałem ńądsyłkę nowych x t/

Cygaret z tytunin hawajskiego bez papieru,
iie i aią i przyjemna woń wvd#iia. rktóre się pięknie j aią i przyjemną woń wydają.

Polecam,takowe po następujących, stałych cenach:
pro 1000 szt. 11 tal., pro 100 szt. 1 talAsia

Italia 
Germania 
India 
Britania

12 
is
14 „ „
15

Znów sprzedającym daję stôsowny’rab’àt.

[3827]

;o

ÍSZ

sz
prze-J

[3629] J. N. JŁeitgeber.
Kuchy rzepiowe

świeże zielone poleca jak najteniój [3892]
_ S. Calvary, ul. Szeroka No. 1.

1
1
1
1

5 sgr. — fen. 
7 „ 6 „

10 „ - „ 
12 „ 6 „ 
15 .. - ..

lanie drzewo opałowe,
Grobla No. 12b,

u Gustawa JLeop©lcla Saudcra.
Od dnia dzisiejszego sprzedaję: [3626]

sążeń dębiny szczepowej........... 6 tal. 20 sgr.

M. J. Kamieński,
Skład Płócien i Bielizny w Bazarze, 

poleca na gwiasslkę wszelkie gatunki płócien, chustki do nosa, chustki na szyje, 
szlipsy, chustki fularowe, stołową bieliznę , batysty, perkale, barchany, flanele, kołdry pi­
kowe, pończochy, szaarpetki, kaftaniki zimowe, flanelowe koszule, koszule płócienne itd. 
ltd. w największym doborze, asa gotowiznę z znacznym rabatesaa. [3928]

KURS GIEŁDY W BEfiLlNDE. 
dnia 19 grudnia.

Papiery pukle.

%
pła­

cono.

7. dano
pła­

cono.

Fontowicz,
uh Wilhelm© wsku We. W.

brzeziny 
sośniny 
olszyny 
dębiny gałązkowej

6
5
5
5

10

P°

Szanownej publiczności polecam na nadchodzące święta

wołowinę wyborną, 
pieczenie cielęce, jako też 

wszelkie inne gatunki mięsa
cenach nietylko umiarkowanych ale i tańszych jak dotąd.

(3914)

damo.

10

M. Kaferaewlcæ,
No. 6 jatki stare przy Rynku.

Fożycs. dobrow........
— raąd. 1859...........
— 50, 52 konw.
= »,.6?9
— prem.1855...........

Ohlizi dług, skarb....
— Marchii................

Listy aast March....
— Pras Wsch.........

P'
i'/,
4V,

37,

Polsk. obligi skarb 
— Cert A. 300 gŁ 
— — B. 200 zł.
— Lis. z. n. w B. S. 
— Ob. estk. 500 d. 

Pieniądze.
•ydrychsdory...........
łjdory........................

Złota, funt cel..........
dito.......

70'/, Beri. Tow. band.
87

— Pomor.......

— W. Ks. Foin..

— SEl%skie.„...
— gwar. B........
— Prus Zach..

(nowe)
(nowe)
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4
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4
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4
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83’/,) Akcye priemysłowe. 
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5*/, ..........................

99
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83’/, '
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— Pomor....................
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— Saskie......................
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4
4
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4
4
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Concordia..................
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127
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81'/,
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